
Blówny skład na Króleitwo Polskie: U/tldysłaW BleriW kl W  Warszawie, Hota 15. 
Błówny skład na Księstwo Poznańskie: M. NiemierkiewiCZ PoznaA, plac Wilhelmowski 3.

Numer pojedynczy 70 haleriy.

Rok XV. Kraków, 27 kwietnia 1918. Nr. 17.

W yiąom a lastępotwo na Łw św : K A liC L  BUOHBTAB, B iu ro  dałennlków — Lwów, ul. Karo la Ludw ika S i.

Wśród internowanych Legionistów.
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P rz.d  barakiem tficer.kim  w Dt f*lva

którego zdrowie mocno ucierpiało po c:ę 'k ich  przej­
ściach, szef sanitarny, podpułkownik dr. Rogalski, 
który ptłai faukcye skarbnika miej-ct wego komitetu 
pomocy dla internowanych, major audytor Ginc~ar 
ski, dr. Korolewicz, kapelan trs. Gilewicz, kapitan 
Pomazański, porucznik Grabowski i inni.

Największa liczba, bo około 1 5 0 0  legionistów 
przebywa w obozie barakowym w Bustyahaza. —

/
Wś/dd Internowani a t  I>a;ionIatśw

i dr. Prus. Poprzedniego dnia wyruszył już bowiem 
ostatni transport legionistów z tego obozu do W łoch. 
W  TaraczŁóJ przebywają niemal wyłącanie legio­
niści poci o lżących z Królestw a Polskiego —* z c fi re­
rów d? W ertheim  i Siemaszko. ODozy w Szeklencze 
(45  cficerów i około 12 0  żołnierzy) Szaidobos nie­
zbyt liczne. Z tych obozów spotkałem po drodze 
rotmistrza [ Brzezińskiego i poruczn.ka Sd lijera

Obóz ż o ln lm k i w H asit

nieni, świadkowie do rozprawy, lub też obcy pod­
dani, których sic zgłosić miało około 10 0 0 , oczy­
wiście przeważnie Królewiaków. Są  jed iak między 
nimi także legioniści, pochodzący z zaboru pru­
skiego i rosyjskiego, są niektórzy i ze Stanów Zje­
dnoczonych, a nawet z Turcy i (p. Brzozowski). 
Dość spora liczba ma pochodzić z dzisiejszej „TJkra 
iny“. Nazwanie ich Ukraińcami wywołało energiczne

WśrM Internawanyah Lagi. Jatiw
Dzionkowi* Sądn polowago Legionów ualakieh, iatarnowanl w Żarawley (Fot, Z. WodsUkaki, Qrnp» Lagloaiitów  z Jaroitaw ia tntarnowaayeh w Żurawicy.

NO W (ASO! 1LL U ST R 0W A N E

Wśród internowanych Legionistów.
Obozy internowanych Legionistów na Wegi-zech 

zwiedzi! ni< dawno poseł Zygmunt Lasocki, kióry 
zamieścił w „Kuryerze Lwowskim" szczegółową

Umieszczrno ich najpierw w czterech małych bara­
kach, później dobudowano jeszcze piąty. Panowało 
tam wielkie przepełnienie. Po odejściu jedni k trans­
portów pozest- to w obozie barakowym
jeszcze kilku oficerów, tudzież 4 8 0  żołnierzy. W  miej-

Y  Nagy S  6' os major Nieniewski i kilku innych. 
Nadto ma nrztbywać już w innej okolicy w G ul 
Fdheryar 3 0  internowanych legionstow , którzy 
byli na kursie poloficerskim w Ty sińce.

Obecnie znaczna część legionistów, przeszłe 3000 ,

Wóród lntanowan]»li bagii&litćw:
W obozie Żołnierskim Hnszt 1) Podpntk. dr. Rogalski, 2 ; dr. Talkowski, Grapa i gionlstów w Hnszt z k o c  obozn kap Sladklem i oficerami stra ty  ihonwedtmi)

relacyę o statystyce i stosunkach we wszystkich 
obozach. Ze statystyki te j wyjmojemy następujące 
dane:

W szystk : :h legionistów, internowanych w ośmin 
węgierskich obozach, było przeszło 5  0ÓG Z cfi:e  
rów tylko część nieznaczna mieszka w prywatnych 
mieszkaniach, reszta w barakach. W  mi°ście Hnszt 
przebywają na wolnej stop ie: generał Zieliński,

scow rści Bustyahaza mieszka k;lkn oficerów, pozo 
sta jącym  na wolnej stopie, ‘jak - podp. Głow ach, 
chorąży Łysakowski, chorąży Szadow sii i inni.

W  D uiLIya przebywa 104  cfiierów  z pułkowni­
kiem S  kirskim  na czele i około 5 0  żołnierzy legio­
nowych. W  Talaborfalya, gdzie był większy obóz, 
było 13 b. m już tylko pozostających na wolnej 
stopie dwóch lekarzy legionowych.: dr. Babecki

wysłaną została W  dniu 12 b. m. od­
szedł już trzeci z rzędu transport, liczący około 
12  O mdzi. W  transportach tych znajdować się 
miała stosunkowo znaczna liczba żołnierzy,

Po przeglądzie, uznani za 
zdolnych do broni, odbywać będą kilfeotygodmowe 
ćwiczenia. W  najbliższych dniach ma cde.ść dalszy 
transport, tak. że wkrótce pozostaną .tylko obwi-
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O' i r w u  w H a u t  gra ją  po obiedii* w m c h y  i korty. Wiród Intornowinioi Łoflwnlitii Pw id celą c£ :e r tk ą  nr 13 w H n u t

protesty. Soecyalnie z powoda legionistów, pochr - 
dzących z ziemi chełmskiej. były ostre rieporozn , 
mienia. Podczas, gdy n odnośnej władzy oświadczone 
im, te  legionistów tych ze względu na nieprzerro-^ 
wadzone leszcze rozgraniczenie, zaliczono do oby- 
w iteli Królestw a Polskiego, twierdzono ze strony 
legionistów podaiąc n i  dla przykłada nazwiska, 
te  odnośnych żołnierzy zaliczono do Ukraińców. jj| 

Wiadomości o terminie rozprawy, które się po-|| 
jaw Jy , nie sa dokładne. A kt oska*żenia jeszcze nie '

W  dzisieiszn m numerze zamieszczamy szereg 
zd'ęć z obozów Legionistów na W ęgrzech. Nadto 
podajeny dwa zdjęcia z obozu w Żurawicy, gdzie 
pomieszczono (kolo 3CO Legionistów, mianowicie 
dawny sąd połowy Polskiego korpusu posiłkowego, 
wszystkie oddziały, które znajdowały się w kiv<y- 
czDym czasie w Przemyślu i szpital ozdrowieńców 
z Nowego Miasta.
© O obozie w Żurawicy „Nowa Reforma" z dnia 
23. b. m. podaje następujące szczegóły:

domy. W szyscy przebywają dotąd w prymitywnych 
barakach, przerobiorych z dawnych stajen artyle­
ryjskich.

Upadek hr. Czernina.
Hr. Czernin poszedł w „odstawkę",..
Po szumnych „tryumfach" z oowcdn zawarcia 

pokojn brzeskiego, po buńczucznej mewie do rajców
J' yr

iTrii# tatenow iayek t e | l n l i l i f ;
Nabołeńitwo celebrowane priaz k*. kapelana 3  p. p F r . Ł n m zk leg o  w obozie w Boatyabazi Przeituchiwaniii Legionistów przez sędziego m d cz eg i w obezie w Bm tyabaia.

jest wygotowany. Ze względów technicznych nie 
jesL prawdopodobne, by rozprawa odbyła się prę­
dzej niz w połowie maja. Ze względn na obszerny 
materyał, potrwa ona zapewne dłuższy czas. Jako 
obron i j  zgłosić się już misły wybitne siły. między 
innemi posłowie: Liebermann i Lówenstein, dr 
Pwernicki i inni.

Rozprawa odbędzie się oczywiście tajnie, lecz we­
dług procedury wojskowej dopnszczonycn będzie za 
pewna sześciu mężów zaufania. W ybór tych osobi­
stości jest naturalnie rzeczą ważuą.

„Z poerątkiem kwietnia przeproś Raziły władze 
wojskowe przegląd internowanych w Żurawicy L e ­
gionistów, któremu poddanych zostało sto kilkadzie­
siąt osób. Uznani za zdolnych zostali przemundu- 
rowani i odbywają obecnie ćwiczenia przepisane 
w armii dla uowozaciężnych. Około siedmdziesiąt 
osób nwclniono, jako inwalidów. B yli to (horzy 
i kaleki z dawnych szpitali legionowych. Obecnie 
pozostaje jeszcze w żurawickim obozie około stu 
czterdziestu L eg iorstów . 3ą to przeważnie Kcóle- 
wiacy, których dalszy los na razie nikomu mewia

wiedeńskich, w której wypowiedział wojnę wszyst­
kim narodowościom Austryi (z wyjątkiem oczywi­
ście Niemców) przyszedł nagły jego upadek, tem 
sromótniejszy, że nastąpił właśnie w chwili, gdy 
hr. Czsrmn stal u szczytu swej „sławy*1.

Co było powodem jegó dymisyi? Frasa zapisała 
już na ten temat całe szpalty. Niewątpliwie w du­
żej mierze przyczyniła się tu głośna sprawa listu ce 
sarekiego, którą wywołał swem nitfjrtnnnem  wy­
stąpieniem. Głównym jednak powodem była dzia­
łalność hr. Cze nina w sprawie polskiej. Wymowne

Wśróó lutrniewaByoh Liilonlittw
-■'"mlUt Iw irtoc > sio .o n - i  paft a Kołomyi, p r u ć  r o tu w u i- i  • Im^wmogo w B n«tv absu  Przed barakiem w obozie n snityahasa
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O ftd ak  fer .C l t n i i M : 3*ef»n b tr  Burian nowr niuiiU r 
ipraw zagranicznych.

światło rzucają oa tę  sprawę irtykuł „feichsp ost" 
i wielka mowa polityczna ks. L.cLcensteina, mar­
szałka dolnej An tryi,

„Reichspost" i ks. Lichtenstein omówili Dowody 
ustąpienia hr Czernina a przy te j sposobności po­
ruszyli tak ważną dla nas sprawę chełmską.

„R hchspost" jest organom stroniLCtwa, nń tylko 
najbardziej wpływowego w stolicy, lecz uchodzą 
ceeo także za najwierniejszą i najpewniejszą pod­
porę korony. E s . Łichtenstein jes t głową tego stron­
nictwa, wybitnym po dzień dzisiejszy mężem stanu 
o dar ko, bardzo daleko rozgałęzionych stosunkach.

W  artykule p. t. „Prawda o zmianie w mini­
sterstw ie spraw zagranicznych" pisze „Reich spost" 
na podstawie informacyi, pochodzących z miarodaj­
nego źródła, dobrze poinformowanego:

Hr. Czernin ustąpi: dlatego, ponieważ przeko­
nał się, że cesarz w niektórych kyestyach  polity-

V  i,  3  In to n o w a n y c h  L »olo«l«tów
w Huizt

M m  in  w oboiik

nin popsuł w stosunku do Polaków i innych naro 
dowości słowiańskich w Astry i. Od tego też będzie 
zależeć, jakie stanowisko zaimą wobec nowego mi­
nistra Polacy, k i órzy przyjęli jego nominacyę ze 
zrozumiałą rezerwą.

ków ściany pokryte wewnątrz płótnem, napojonem 
oliwą —  oto schroniska Anglików zarówno w Me­
zopotamii, jak ws Francyi. Te osady namiotowe 
znajdo ą s ę zawsze albo w samych miejscowościach, 
albo na ich skraju. N m w a  się pytem e: diaczegc? 
Przecież te wszystkie m ie js c e  iśc i są tylko ruinami. 
Cieniste drzewa już dawno zrąbano, w agi odach, 
zamienionych w leje, tu i owdzie widać chorowitą 
rofUokę studnie są zasypane. Ażeby zuraazić bra 
kowi wody, Anglicy zbudował; wodociąg, idący 
z Anions.

Natomiast zbudowali njewible schronisK, bezpie­
cznych przed pociskami. N.e pomyśleli nigdy o tem, 
Ze na tei strih e  daleko za ich frontem będą mu­
sieli odpierać ataki niemieckie Chociaż te  namioty, 
budy i baiaki nie matą piecóW i niewiele chroń'ą 
od zimna, to jednak dobrze się stało, że Anglicy 
nie mibli czasu, ażeby je  zniszczyć. Są one zrwszt

W śri J lu a r a o w a iy a h  ■ i tg '- » i| t iw : r  6z w H u.zt, 
Ppułk. Roga_iki i kap Uatyanowicz, z. k. roL sądn.

cznych odmienne, inne niż on zajmował stanowisko. 
Różnice zdań powstały przed kilku jeszcze miesią­
cami. I  tak UD spotkał się hr. Czernin w sprawie 
chełmskiej z zarzutami z tego powodu, że widocz­
nie pod naciskiem stosunków ówczesnych n arazi 
mouarchią bł  poważne komplikacye. których przy­
najmniej w części można było nniknąć. Uaład do­
datkowy w sprawie chełmskiej stanowi też wido­
czne przyznanie, że hr. Czernin nie uczynił wszyst 
ki go, co mógł być uczynić.

E s . Łichtenstein w mowie sWei Oświadczył co 
następuje: Hr. Czernin ustąpił, wiedząc, że w de- 
legacyach nie będzie miał większości, g d y ż ' nie 
mógłby tak rychło pogodzić się z Polakami, któ 
rych zraził sobie traktatem brzeskim. Eażdy na­
stępca hr. Czernina zdoła łatw iej wdroży ć i prze­
prowadzić tak konieczną i nie daiącą się odwlec 
ugodę między Polakami a Ukraińcami w spraw ę 
chełmskiej i w wielu innych kwestyach spornych^.

Tę miszę ma spełnić następca hr. Czernina, S te ­
fan bar. Burian, który obejmuje spadek po swym 
poprzedniku w warunkach niezmiernie trudnych. 
Przedewszystkiem muoi on naprawić to, co hr. Ćzor-

Zdobyto obozy angielskie.
Wśród zdobyczy, iaka wpadła w ręce niemieckie 

w cz8s e  ostatniej ofenzywy, znajduią się obozy 
angieiskie, które stanowią charakterystyczną cechę 
urządzeń armii angielskiej. Są  to całe miasteczka,

'  « *  — - ns*u«. j.x r

% «r*L  In ta n o w n n y a b  L o n ta iU tó w . Rozdawania po­
darków fwiątecznych w obczie iolnierekim  w Hoazt

składające się z dużych płóciennych namiotów, po­
przecinane równemi ulicami. Ciekawe szczegóły 
o zdobycia tych obozów podaje „Eenin. Tagbl." 
w Korespondencyi z ped Bapaume.

„Biało i brunatne namioty —  pinze korespon­
dent —  stojące setkami w szeregu, cże domy płó­
cienne, które w iatr wydyma, długie szeregi baraków 
z pordzewiałej blachy falistej, mające podłogę z kloc

l i i H  M f t a n a w in y u  Ł *| Jo n la tś t
w Hoazt.

Cela ofiearaUa

lepsze, niż przestrzeń pod golem niebem, zwłaszcza 
podczas deszczu.

Udałem się do zdobytego skłrdn zapasów. Tele­
foniści niemieccy wlekli zwoje drutu miedzianego. 
Anglicy pozostawili tysiące metrów drutu. W szystko 
leżało jeszcze w nieładzie: siodła, puszki z marmo 
ladą, drkfcyle, figi, uzdy, masło, kakao, ryż. beczki 
z kręgami sera, bnrbata, m a : ' ry, noże, koszule 
wełniane, kołdry, buty gumowe, czyniąc wrażenie 
rozsypanego bazarn. Major pionierów, który ogląda 
porzucone przez nieprzyjaciół, zapasy, ocenia ich 
wartość na miliardy. Zdobycz kauczuku ; miedzi 
wystarczy dla armii na rok“.

Tak ocenia korespondent berlińskiego dziennika 
zdobycz niemiecką w obozach angielskich, które wi­
dzimy na naszych illnstracyach.

V U U i i  z a lz ie s e a la  I  i l l t n l .  Rolny kofciota katedralnego w -niszczonej m ie jjcoroóei A 'b«rt.
iFot. Bula'
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Podwójne życie Piotra 
de Givreuse.

(Z francuskiego tłomaczyła M. J. MIGOWA)
i

Część pierwsza.
W pierwszej połowie września 1914 r. pod 

wieczór czterech sanitaryuszów z noszami prze­
chodziło przez błonia Loup Ronge.

Zbliżał się zmierzch -  groźny, straszliwy.
Piekło było w powietrzu i na ziemi.
O.chłań krwi i cierpienia zionęła grozą wśród 

zmroku. Pioruny, ręką ludzką miotane, grzmiały 
ponad pasmami wzgórz, wstrząsały drzewami 
aż do korzeni i skałami do ich najgłębszych po­
kładów.

Sar.ifaryusze wracali z ambulansu na pole 
mordu. Jeden z nich szepnął, ocierając pot z czoła:

-  Wstrzymano ich.
-  Posunęliśmy się naprzód 1 -  odparł jego 

towarzysz.
Błonie przedstawiało okropny obraz. Krew 

tworzyła kałuże albo tez krzepła wśród traw. 
Trupy ■eźały spokojne, nieruchome i posępne.

Nagle z pod splotu gałęzi wysunęła się ręka 
i dał się słyszeć słaby jek.

-  To jakiś ranny. k»órego nie zauważono -  
powiedział ten z sanitaryuszów, który przedtem 
mówił ostatni.

Zbliżył się do krzaka. Spojrzał na niego żoł­
nierz w jakiemś odrętwieniu pogrążony.

Był to mężczyzna wysokiej postawy. Włosy 
jego przypominały barwę dojrzałych kłosów owsa, 
a vrąsy podobne by*y kolorem do pszenicy.

Oczy miał wielkie szmaragdowe, policzki 
gładkie młodej dziewczyny i bardzo wysokie 
czołc.

Czarna krew zasychała na jego czaszce.
-  Nie bój się kolego -  rzekł do niego sani- 

laryusz -  już jesteśmy.
Ranny nie odpowiedział. Źrenice cachodziły 

mu mgłą. Zdawał sie usypiać.
-  Nie dobry znaki -  powiedział sanitaryusz -  

Hę, Karol, bierzemy go?
Ale Karol, naprowadzony przez jakiś ślad, 

kierował się ku k?pie wysokich paproci.
-  Drugi ł -  mruknął.
Wzrokiem obejmował jednocześnie człowieka, 

którego odnalazł kolega i lego drugiego pośród 
paproci.

Zmierzch poczynał dopiero zapadać, powie­
trze było przejrzyste.

Karol spoglądał na obu rannych. Po chwili 
zauważył:

- Zdaje się, że są do siebie bardzo podobni.
Potem dorzucił ze zdziwieniem:
-  To coś niezwykłego. Prawdopodobnie są 

io bliźniacy. Chodźno tułaj, Henryku i...
Rudy sanitaryusz zbliżył się po kolei do oby­

dwu rannych i powiedział stanowczym tonem:
-  Pomyłka wykluczona. To są bliźniacy 1...
Twars drugiego rannego była wiernem odbi

ciem rysów pierwszego. I ten także miał krew 
zakrzepłą we wl ..sach. Oczy, barwy szmaragdów, 
powlekła mgła. Żołnierz zdawał się usypiać.

-  To rzadki wypadek ł -  rzekł Karol.
-  Nie marudźmy -  rzucił Henryk -  czas 

nagli...
Henryk i Karol ułożyli pierwszego rannego 

na noszach, a tamci dwaj zajęli się drugim.
Mały ten oddział przeszedł błonie i skiero 

wał się przez park w. Graintougle.
Widać było dwie wież* zamku, z których 

jedna runęła. Subtelny łuk kaplicy wystrzelał 
przosto w chmurę miedziano-czarną.

Dymiące mury waliły sie. Wrony długim sznu­
rem uciekały pośród dusznych obłoków. Coraz 
to nowe płomienie ogarniały gruzy.

jeden ze sanitaryuszów, który był człowie­
kiem wykształconym, szzpnąl:

- Mcżnaby sądzić, że to wróciły czasy Fi- 
lipa-Augusta.

Minęli zamek. Szpital prowizoryczny, wielka 
szopa i kilka baraków, ukazał się na skraju wsi.

Słychać byio głuche jęki. Pcwietrze przepeł­
nione było odorem ran i zapachem jodoformu.

Na progu pierwszego schronienia d!a ran- 
nvch Jeden z posługaczy szpitalnych zagrodził 
im drogę."

■ I II l l o s n j . -  Komplet 1... Barak pęka poprostu z prze­
pełnienia. Tam idźciel... Szósty baiak musi mieć 
jeszcze wolne łóżka.

W „szóstym" tłusty lekarz mył sobie ręce 
w miednicy. Długie płaty ciała zwisały mu z po­
liczków.

-  Oni chcą naszej śmierci! -  krzyknął, spo­
strzegłszy nowo przybyłych.

-  To jest niezwykły wypadek 1 -  zauważył 
łagodnie sanitaryusz, klóry nosił imię Aleksan­
dra -  Bliźniacy, panie doktorze.

-  A cóż mnie to do licha ciężkiego obcho­
dzi I...

-  jednakowoż... To przecież rzadko zdarza 
się, aby dwóch łudzi taK podobnych do .siebie 
znaleziono na polu bitwy.

Mrukliwy lekarz odwrócił wzrok i spojrzał 
na oou rannych żołnierzy, naprzód z roztargnie­
niem, poiem uważnie.

-  Ależ oni są podobni do siebie jak dwa 
granaty tego samego kalibru 1 zamruczał - 
Gdzieźeście ich wynaleźli?

-  Na błoniu... koło zamku Graintougle.
-  Nie wiem, gdzie to jest.
-  jeden leżał o trzydzieści kroków od dru­

giego.
Doktor kolejno pochylił się nad obydwoma 

żołnierzami.
-  Jest jednakowoż pewna różnica. Twarz

jednego z daje sie być trochę... odrobinę... bar­
dziej wydłużona.

-  Sądzi pan doktor? -  rzekł Karol.
Zbliżyła się teraz kobieta wysoka i smukła

w swoim białym płaszczu, podibna do orcady.
Obserwowała przez chwilę obu rannych z za­

interesowaniem, a potem zauważyła sennym gło­
sem :

-  Możnaby powiedzieć, że otrzymali tą samą 
ranę w głowę.

LeKarz rozgarnął, o ile się dało, włosy zle­
pione czarną krwią i zamyślił się.

- To jest poprostu iantastyczne. Jak gdyby 
dwa jednakowe odłamki granatu uderzyły w to 
samo miejsce.

Zapanowała chwila milczenia. Doktor zdawał 
się być z czegoś niezadowolony.

Sanitaryusze spoglądali po sobie, a kobieta 
złożyła gestem modlitewnym dłonie:

- Nie, to nie jesl naturalne! -  westchnął 
wreszcie sanitaryusz Aleksander.

-  Wszystko jest naturalne! -  rzucił lekarz 
z wyraźnem zniecierpliwieniem -  Chodźmy, trze­
ba ich umieścić!

NOWOŚCI ILLUbfKO V, A \  K

Były jeszcze tylko dwa wolne łóżka, jedno 
tuż przy wejściu, drugie w głębi baraku.

Zdjęło odzież zwierzchnią z rannych, przy- 
czem ani jeden ani drugi nie ocucił się z tego 
dziwnego stanu półomdlenia.

-  Or jest także raniony w łydkę -  zauwa­
żyła kobieta o postawie i ruchach oready.

Zajęła się tym, którego umieszczono koło 
drzwi. Delikatnie i starannie obmyła mu twarz 
ciepłą wodą.

W głębi sali doktor Herbelle badał drugiego 
rannego.

Skonstatował, że uszkodzenie czaszki jest 
raną dość poważną. Oprócz tego kuła przeszyła 
łydkę w odległości siędmiu lub najwyżej ośmiu 
centymetrów od kolana.

-  Ta odrętwiałość -  monologował Her­
belle -  nie wydaje mi się, aby była spowodo­
wana przez rany. Prawda, że wybuch... Wojna 
płodną będzie w choroby nerwów.

Wydał polecenia co do opatrunku i odszedł 
do tamtego.

-  Nic więcej prócz rany w głowie? -  za­
pylał.

-  Kuła przeszła także przez lewą r.ydkc -  
odparł jeden z młodszych lekarzy.

-  Przez lewą łydkę ł..., -  wykrzyknął stro­
piony Herbelle.

-  Tak. Może siedm, może ośiem centyme­
trów od kolana.

-  To niemożliwe!
-  Dlaczego? -  zapytał mimowoli młody 

lekarz.
-  Dlatego, że i tamten drugi ma ran? w łydce 

od kuli.
Oczy naczelnego lekarza wyrażały jakieś 

przerażenie Pochylony nad żołnierzem, szeptał:
-  To jest ta sama rana... Ta sama...
-  Tak jak tamta na głowie -  westchnęła 

pielęgniarka.
Mężczyzna i kobieta nie śmieli sobie spoj­

rzeć w oczy. Ogarniało ich tchnienie czegoś

nadprzyrodzonego Buntował się przeciw temu 
trzeźwy umysł lekarza, chyliła się : tizko wy­
smukła postać pielęgniarki.

-  My śnimy 1... -  szepnął Herbelle, a usta 
jego zacięły się wyrazem buntu.

-  Nie, mamy przed sobą rzeczywistość wyż­
szą -  twierdziła kobieta.

-  Gdyby się przynajmniej ocucili -  powie 
dział naiwnie naczelny lekarz -  wówczas mo­
glibyśmy się dowiedzieć..

-  A ich legityrr.acye ?
-  Istotnie! .
W trzy minuty potem Herbelle trzymał w rece 

i porównywał dwie książeczki wojskowe. Po­
dobne były do wszystkich innych, a jednak na­
pełniały przestrachem serca dwóch lekarzy 
i pielęgniarki

Te książeczki nie różniły się niczem i były 
identyczne!

Każda z nich opiewała na imię Edwarda 
Henryka Piotra de Givreuse, urodzonego w Avran- 
ches 17. marca 1889. r. Każda z nich zawie­
rała uwagę, że właściciel tego dokumentu ma 
1 m. 74 cm. wysokości i należy do kompanii *** 
pułku piechoty Nr. ***.

-  To jest ta suma ksiąźeczkal -  skonsta­
tował Herbelle

-  Ałeź żadna władza me zgodziłaby się na 
to, aby wystawić awom różnym ludziom dwie 
jednakowe legitymacye -  zauważył młodszy 
lekarz

-  Pod warunkiem, że ta władza nie została 
wprowadzoną w błąd -  zauważył Herbelle gło­
sem, w którym pobrzękiwała nuta zdenerwo­
wania.

Gorączkowo przewracał kartki, szukając ja­
kiejkolwiek różnicy. I nie mógł znaleźć żadnej.

Obydwa dokumenty miały na okładce tę samą 
malu:ką plamkę atramentową.

-  Ale co lo właściwie ma znaczyć? -  jęknął 
Herbelle, ściskając skronie pięściami. -  Jakiegoż 
to nadprzyrOozonego złudzenia ofiarami jesteśmy?

-  Więc pan przypuszczasz jednak, że to coś 
nadprzyrodzonego? -  zapytała pielęgniarka.

-  E, nie, niczego nie przypuszczam... Nic 
nie wiem... Ja chyba jestem zahypnotyzowany.

Teraz z kolei młodszy lekarz badał ksią­
żeczki.

-  Papier jest mocno „sfatygowany" -  mru­
knął -  te kartki ledwie się trzymają.

-  Ał... -  wykrzyknął Herbelle -  więc jedna 
zdaje się być starszą od drugiej 71

-  Nie. Obydwie są równie zmięie.
-  Gdyby lo przynajmniej były sfałszowane, 

topy mi ulżyło...
Pielęgniarka zada ta pytanie:
-  Czyż r.iema tutaj ludzi tego samego pułku?
-  W tym baraku nie, ale zapewne obok...
W lej chwili ranny otworzył oczy. Rzucił

mętnym wzrokiem po tych, którzy otaczali jego 
łóżko.

Potem z ust wydobyła się cicha skarga
-  Pić., pić...
Pielęgniarka podtrzymała mu głowę i na­

poiła go.
Pił i początku chciwie, potem z leniwą po­

wolnością.
Zwolna spojrzenie jego stawało się jaśnlej- 

szem, przylomniejszem. Wreszcie zapytał:
-  Czy jestem ranny?...
Lekarz i pielęgniarka wpili w niego oszalałe 

spojrzenia.
-  Tak, jesteś pan ranny.
-  Ał...
Zdawało się, że się zadumał. Wargi jego 

poruszyły się lekko i nieznacznie prawie drgały 
powieki.

Wreszcie słabym głosem wyszeptał:
-  Przypominam sobie... Upadłem w lesie...
-  Na błoniu... -  poprawił lekarz.
-  Na błoniu?... Nie... W lesie... Na skraju 

lasu... Cofaliśmy się... Odłamek granatu uderzył 
mnie w głowę... Ale szedłem jeszcze... tak zdaje 
mi się, ze się jeszcze wlokłem... a potem...

Głęboka zmarszczka zarysowała się między 
brwiami.

-  A potem... co to się ze mną działo... do­
kąd doszedłem... nie wiem... nie pamiętam, co 
było dalej...

Głos żołnierza stawał się coraz słabszy; źre­
nice znowu powlekały się mgłą

-  Pan się nazywasz Piotr de Givreuse -  
zaczął pospiesznie doktor -  urodziłeś się pan 
w Avranches w r 188ST?

-  Tak jest... Nazywam się Piotr de Givreuse.
(Clgg d alszy  nastgp l.)

o
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Praca społeczni laoczyciilstna.
Sanok, w kwietniu.

Szalejąca już czwarty rok burza wojenna wszę­
dzie wycisnęła swe niszczące piętno, a nadewszystko

Jnż przez wojną zauważyć można było w naszym 
kraju dość silny ru h w kierunku rozwoju cgrod 
nictwa a w szczególności sadownictwa, które to 
gałęzie produkcyi jeszcze pazed stu laty imponujące 
dawały wyniki.

Doniosłość stfdów oceniła nasza wiekopomna

opuściło rąk, ala natychmiast postanowiło działat 
w pomienionym kierunku. Zwłaszcza nauczycielstwo 
powiatu sanockiego, pod przewodnictwem inspektora 
szkolnego okręgowego p. W . Farmankiewicza, wiel­
kiego zwolennika zakładania przy każdej szkole 
sadów i ogrodów szkolnych, stanęło pierwsze do

P ra c *  8 y o l e " M  n n n i y c i a l f T a :  U czennicy n»nc7ycteliUi*gn knrrn sadownictwa w Sanoka. d cla k le ■  z n ls ia ie n ta  1 A ailarst: Zniszczony tren angielski na drodze pod Albert ( 7  Bufaj

zaś na ziemiach polskich. In  w ęzy; nieprzyjacielska 
w r. 1914  znaczną część kraju zamieniła w pu­
stynię i pozostawiła dotąd niezatarte ś ld y .  Zrujno 
wała ona dobrobyt nie tylko poszczególnych jedno 
atek, ale c»lych gmin i powiatów. Długich lat znoj­
nej a w ytężającej potrzeba będzie procy na polu 
'konomiczaem, by odbudować to, co zostało znisz­
czone i zrujnowane. Do te j pracy powinno stanąć 
w pierwszej linii nauczycielstwo krajowe.

Nauczyciel powinien być kierownikiem i do­
radcą w te j żmudnejv powolnej a systematycznej 
pracy, której celem podniesienie i dobrobyt całego 
narodu. H istorya uczy na*, że ze wz-ostem dobro 
bytu meteryaluego, szedł w parze wzrost oświaty 
i wogóle cywil izacy: Różne są źródła dobiobytu,
ale do najważniejszych w naszym krain zaliczyć 
należy obok rolnictwu, sadownictwo i warzywnictwo.

„Komisya edukacyjna", polecaiąc zakładanie ogro­
dów i sadó" przy każdej szkółce elementarnej, 
a Grzegorz Piramowicz, w dziele p. t. „Powinności 
nauczyciela", zachęca wychowańców i nauczycieli 
do zakładania sadów, bo w nich, jak m ów , nenczą 
się dzieci jak szczepić, obcinać i czyścić drzewka, 
jak zbierać i przechowywać owoce.

Jeśli w X Y III  stuleciu tak ważną przypisywano 
rolę ogrodnictwu i sadownictwu, kiedy te j ludności 
było mniej, a gleby w ięcej, o ileż większą rolę 
oaegrać one powinny w czasach obecnych. Nie sta­
nęliśmy wprawdzie jeszcze w te j gałęzi gospodar 
stw " na tym stopnia, na którym stoją inn- narody, 
ale i to, co było dotąd na pola sadownictwa zro­
bione, w czasie wojny zostało zniszczone, lnb po­
zbawione nalężytej pomocy i cpńki. Z radością 
więc należy p o r 'ta ć  fakt, że nauczycielstwo nie

3zeroga. Do tego zmierzały, urządzone staraniem 
p. Farmaakiewicza, w tutejszym  powiecie, trzy ­
dniowe knrsa teoretyczno praktyczne z zakresn sa­
downictwa dla nanczycielstwa i amatorów sadćw 
Knrsa te odbyły się w Sanoku, Rymanowie i Ba- 
żanówce. Jakiem zaś zainteresowaniem cieszy się 
myśl pcdaiereuia ogrodnictwa i warzywu .twa 
w powiecie, niech świadczy fakt, że frekweneya 
na tych knrsach, pomimo nader ciężkich warunków 
komumkacyjnych i aprowizacyjnych, wynosiła 1 1 0  
osób.

W ykłady na knrsie sanockim prowadził bezinte­
resownie. ze zwykłą sobie swadą, prof. gimn. p. 
Ludwik Sikora, zaś w Rymanowie i Bażanówce 
pp. Kizim ierz J«roszkiew icz, kierownik s z k Jy  
w Jaćm ierza i M cha! Śliwiński, nanczyciel w Dą­
brówce polskiej. Uczestników knrsu w Bażanówce

W iTOTa o rg a n lfa cy i ap row llaeyfn a: Zjazd gminnych komitatów aprowizacyjnych p o *iitn  plńezowalrieeo, l j  Pntiiownik Soringwald, komandant powiatn, 2)- i ta r .n u
dr Pawlikowski, 3) inspektor Taras, raf. aprowlzacyjcr.
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: Wojufri an itryackiś na straży w porcie o italskim
(W oj. kw it. p rsi.) (.Pot BoU j

podejmował przez cały c Tas ze staropolską gościn­
nością marszałek powiatu, p. ŁrskowskL który 
spory kawał grunta darował na założenie sadu.

Na zakończenie knrsu sanockiego dokonano wspól­
nej fotografii wszystkich biorących udział w kursie 
wraz z c. k. staro; tą, radcą namiestnictwa p. W ay- 
dowskim, który sprawą tą gorąco się interesował. 
Następnie odbyła się konferencya, na której oma­
wiano różne gałęzie przemysłu, mające być stwo­
rzone lub wskrzeszone, aby zapewc ć przez to za 
robeh uboższej ludności, oraz sprawić, by produkty 
naszego kraju u nas były przerabiane. J. P

dzielaniem artykułów żywnościowych. Artykuły te 
wydają k o rn e ty  ratunkowe na podstawie imiennie 
prowadzonej książki aprowizacyjnej. Konsumenci po-

aprowizacyjnej i w karcie aprowizacyjnej konsu­
menta. Osobny o re a i kontroluje czynności komite­
tów aprowizacyjnych.

Wzorowa m m  apnirizacyjii.
Sprawa aprowizacyi stała sie dziś najżywotn ej- 

szem zagadnieniem, nad którem łamią sobie dziś

Port i diroraec kolejowy w Odessie po zajęcin przez * o js k t  m itro-w ęgierskie.
(W oj kwzt p rts  )

siadają imienne k arty ; aptowizacyjne (układu inspe 
która Tarasa) wystawione przez urzędy gminne. 
Każdy kupiony towar stwierdzony je s t w sięaze

Organizacya ta okazała się niezmiernie prakty­
czną i usunęła wiele z dotychczasowych braków.

: Pociąg sostryecki 
z karabinem maszynowym na lokomotywie,

(Woj.^kwał, pras.)

głowę dosłownie wszyscy —  pccząwszy od gospo­
dyń, a skończywszy na ekonomistach i politykach. 
Zadanie jes t jednar trudne, a polega na tem aby 
niewystarczającą na ogół ilość żywności rozdzielić 
pomiędzy wszystkich możliwie równomiernie. Do 
*ego celu ma służyć właśnie tak powszechny dzli 
system kartkowy Ze nie spełnił on pokładanych 
w nim nadziei —  odczuwamy to wszyscy na każdym 
Kroku, składając do archiwom najrozmaitsze karty, 
na któ"e, niestety, towaru dostać nia można. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że rozumna organizacya 
®oże tn oddać poważne usługi, zapewniając ludno- 

przynajmniej minimnm niezbędnych do życia 
iroduktów. Tarą wzorową orgąnizacyę, celowo obmy­

ślaną, zanrowadzono w powiecie pińczowskim w K ró­
lestwie Polskiem. Cały powiat podzielono na dwa­
dzieścia części i w każdej części utworzono obywa- 
■elski komitet aprowizacyjny, który zajmnje się roz­

f i k  A <zrn «  n lir> *
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aź tutaj. Od czasu do czasu dobiegi dźwięk 
muzyki lub gtosy stłumione, ale on obojętny 
był zupełnie na to, co się dziać mogło. Rozko­
szował się chwilą obecną, pochłonięty ponętnymi 
obrazami rozpalonei wyobraźni, paląc spokojnie 
fajkę i pociągając wino ze szklanki stojącej 
obok niego.

Naraz zapukano do drzw;
Paskal odwrócił się zdziwiony. W pierwszej 

chwili sądził, że pan de Crmpans przychodzi 
jeszcze do niego z jakiemś zieceniem i mruknął 
z niezadowoleniem, tak ciężko było mu rozstać 
się z fotelem, na którym się wygodnie umieścił. 
Ale pomyślał, że może bankier przybywa ż jaką 
ważną wiadomością, obchodzącą ich obu, więc 
dźwignął się ciężko i poszedł drzwi otwczyć.

W drzwiach ukazał się Lopez.
Paskal cofnął się zdumiony, nie spodziewając 

się takiego gościa. Spostrzegłszy jego zdziwie­
nie, Lopez uśmiechnął się ironicznie i widząc, 
źe służący gotów jest wzbronić mu wstępu do 
mieszkania, odepchnął go lekko i wszedł pe­
wnym krokiem, zamykając drzwi na klucz i cho­
wając go do kieszeni.

Zachowanie to wydało się Paskalowi bardzo 
podejrzane. Więc ten spokój, którym się cieszył 
od tak niedawna, nie był pewnym jeszcze 1 Był 
jeszcze ktoś, który chciał go zmącić i wywołać 
obawę dawnych czasów. Wścjekłość ogarnęła 
Paskala. Z brwiami silnie zmarszczonemi, z za 
ciśniętemi pięściami rzucił się ku nocnemu 
gościowi, ale Lopez błyskawicznym ruchem wy­
ciągną1 rewolwer, kierując lufę wprost na nieao.

Wściekłe przekleństwo wybiegło z ust Pa­
skala. Cofnął się w tył, przerażonym wzrokiem 
wpatrując się w twarz don Lopeza

-  Rewolwer jest nabity -  oznajmił tenże 
z szyderskim uśmiechem. -  Radzę ci zachować 
się spokojnie, bo jeżeli opierać się zechcesz, 
zastrzelę cię jak psa.

-  Czegóż pan chce odemnie? -  wybełkotał 
Paskał, pobladły z bezsilnej wściekłości.

Lopez swobodnym krokiem podszedł io  ko­
minka, usiadł w fotelu zajmowanym przed chwilą 
przez służącego i ruchem ręki wskazał mu, aby 
zajął miejsce naprzeciw niego.

-  Chcę pomówić z  tobą -  rzekł twardym, 
zimnym głosem. -  Zabawa w willi nie intere­
suje nas obydwóch, nieprawdaż? Mam co innego 
na myśli, niż mieszać się do gości, zaproszo­
nych przez pana de Compans, którzy mnie nic 
nie obchodzą. Miałem nadzieję, że zechcesz mi, 
zacny Paskalu, użyczyć chwilki poufnej rozmowy 
sam na sam.

Służący był całkiem ogłuszony tern niespo- 
dziewanem zajściom, jakiś lęk okropny ogarniać 
go zaczął, choć bronił się przed nim całą siłą 
dawnej energii, nic chcąc, aby Lopez spostrzegł 
lego zmieszanie. Zapytywał się z trwoaą, co 
mógł chcieć od niego fen człowiek, którego nie 
znał i którego widział tylko na krótką rhwilę 
p. dczas pobytu jego w willi Bierres, będącej 
wówczas jeszcze do sprzedania. A jednak wów­
czas już jakiś instynkt ostrzegał go, źe tamten 
wtajemniczony był w przebieg zbrodni, dokona­
nej lal temu piętnaście, w tym samym domu.

Usiłował przęciez stawić czoło niebezpie­
czeństwu i zdołał się uśmiechnąć.

-  Któż pan jest właściwie? -  zapytał, uda­
jąc obojętność i spokój.

-  Dowiesz się o tem wkrótce -  odparł Le- 
pez. -  Z przyjemnością zaspokoję twoją cie­
kawość.

-  Niechże mi pan powie przynajnniej, jakie 
są jego zamiary, bo doprawdy, nie rozumiem, 
poco się pan tu wziął u mnie o tak spóźnionej 
godzinie — nalegał Paskal z uporem.

Lopez wzruszył ramionam*.
-  Co znaczy godzina -  rzekł ostro. -  Po­

trzebowałem cię widzieć, oto wszystko. Sprawy, 
o któ-ych z tobą mówić zamierzam, są wielkiej 
wagi, a zależało mi bardzo na lem, aby tej na­
szej rozmowy nie odkładać dłużej. Posłuchaj 
mnie więc spokojnie i uważnie, Paskalu i nie 
zapominaj ani przez chwilę, że życie twoje jest 
w^moich rękach i że los twój^przyszły zależny
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jest od twojei zupełnej szczerości. Sądzę, źe 
zrozumiałeś mnie dobrze.

Paskal nie rozumiał jeszcze ale trwoga co­
raz silniejsza ogarniała go.

W spojrzeniu jego przeciwnika tyle było n e- 
zwalczonej siły i pewności siebie, ze pomimo 
woli czuł się już ujarzmionym przez niego i go- 
tćw był uczynić, czegcby zażądał.

A przytem r.ie było żadnego inr.ego wyjścia 
z tej sytuacyi i rozumiał dobrze, że nie pozo­
staje mu nic więcej, jak (ylko wysłuchać tamtego.

-  Wiem o wszystkiem 1 -  podjął Lopez sil­
nym głosem. -  O wszystkiem 1 Słyszysz ? Przez 
szczęśliwy zbieg okoliczności, kilka lat temu 
siałem się panem pewnej tajemnicy.

Tajemnicy? -  wyszeptał Paskal.
-  Tak. Dowiedziałem się przypadkowo o 

zbrodni, popełnionej niegdyś w wilii Bierres, 
zbrodni, w której ty odegrałeś główną rolę.

Paskal drgnął silnie. Wstrząsnęło nim nagłe 
pragnienie skoczenia do gardła przeciwnika, ale 
ten trzymał ciągle jeszcze w ręce rewolwer na­
bity i widok tej broni zmusił- go do zachowania 
środków ostrożności.

Dizącą ręką nalał pełną szklankę wina z bu­
telki stojącej na kominku i wychylił ją jednym 
tchem.

-  Zbrodnia? -  powtórzył bezczelnie -  a 
więc tam zbrodnia została popełnioną? Kto o tern 
mówił? Kto to wiedzieć może?

-  Jal -  przerwał Lopez -  i przyszedłem 
tu dzisiaj do ciebie z zamiarem, abyś mi zdał 
rachunek ze wspólnicfwa twojego w owej zbro­
dni.

-  Co znowu? Pan żartuje! Skąd ja mogę 
wiedzieć o tem? Gdyby tam rzeczywiście zbro­
dnia popełnioną została, czy sądzi pan, że pro­
kuratoria b} o tem nie wiedziała i dawno już 
nie wmieszała się w tę sprawę?

-  Czy chcesz, abym ci dokładnie opowiedział 
okoliczności towarzyszące tej zbrodni? -  za­
pytał Lopez, surowym wzrokiem mierząc zbro­
dniarza.

-  Po co?
-  Żeby cię przekonać, że jestem wtajemni­

czony w to wszystko.
-  Co mnie to obchodzi?
-  Strzeż się!
-  ja?1
-  Paskaluł Pamiętaj że przychodzi zawsze 

chwila, w której człowiek musi zdać rachunek 
ze swoich win

Paska nałał sobie drugą szklankę wina, wy­
pił i roześmiał się nerwowo. W błyszczących 
jego oczach czaiły się złe błyski. Sine, nabrzmiałe 
krwią żyły pokryły jego kwadratowe czoło

-  Któż może mówić o tej zbrodni? -  po- 
wiórzył, wiodąc ogłupiałem spojrzeniem do­
okoła. -  K'óź pan sam jesteś, źe mówisz o tem? 
Ja pana nie znam. Pan się myli. Tu ] sf tylko 
Paskal, uczciwy człowiek, o którym dotąd nikt 
się nie ośmielił powiedzieć złego słowa, rozumie 
pan? Czego pan chce odemnie? Proszę mówić, 
ja się niczego lękać nie potrzebuję i widzi pan, 
źe śmiało panu w twarz spoglądam

Lopez przybliżył się z fotelem do Paskala, 
ujął butelkę i napełnił jego szklankę po brzegi. 
Dziwnie tryumfujący uśmiech błąkał się po jego 
ustach.

-  To n*e o ciebie chodzi -  rzekł szybko 
cichym, przekonywującym głosem. -  Wiem do­
skonale, że jesteś dzielnym i uczciwym czło­
wiekiem. Nikt w to wątpić nie może i nawet 
na myśl mi nie przyszło posądzać cię o udział 
w tej zbrodni. Pij więc spokojnie, mój przyja­
cielu i ciesz się chwilą obecną, którą zawdzię­
czasz uczciwości swojej i pracy.

Oczy Paskala zabłysły zadowoleniem. Po­
trząsnął potakująco głową i pochwycił szklankę, 
do której Lopez wrzucił był niewidocznie szczy­
ptę jakiegoś proszku białego, przygotowanego 
zawczasu.

Błogi uśmiech rozjaśniał teraz twarz łotra. 
Znikł z niej niepokój i wściekłość, która kur­
czyła ją przed chwilą.

-  Jeżeli przyszedłem porozmawiać trochę 
z tobą, mój przyjacielu -  ciągnął dalej Lopez 
dobrodusznie -  to nie chodziło mi o ciebie, 
tylko o twojego pana. Rozumiesz mnie?

-  0  pana de Compans? -  zapytał Paskal, 
wybuchając nienaturalnym śmiechem.

-  Ty go znasz już oddawna. Nieprawdaż?
Paskał mruknął coś niewyraźnego pod nosem.
-  Znasz wszystkie jego tajemnice.. On cię 

lubi... Ufa ci i uważa cię za przyjaciela, nie za 
sługę... Otóż chciałem cię ostrzedz, mój ^ko­
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chany, abyś się strzegł tej przyjaźni.. Może ona 
się dla ciebie fatalną okazać w skutkach. Nie­
szczęście wielkie ci grozi, jeżeli zawczasu nie 
zdołasz się zabezpieczyć przed ewentualnościami, 
któie są nieuniknione.

Paskal milczał. Głowa ;ego chyliła się coraz 
niżej, lakgdyby przytłoczona jakimś cięźaiem, 
oczy mgłą zachodziły. Kilkakrotnie przesunął 
ręką po czole i oczach, chcąc odpędzić senność, 
która go ogarniała, wybełkotał kilka słów nie­
zrozumiałych, zacisną! stężałe palce n? mar­
murze kominka i raz jeszcze, z wielkim wy 
siłkiem, sptjrzeniem objął Lopeza. We wzroku 
tym, nieprzytomnym już, zabłysła dawna nie­
nawiść i pizestach. Chciał się dźwignąć, ale 
zachwiał się tylko i runął bezwładny na ziemię, 
oddychając ciężko.

Na tę chwilę oczekiwał z niecierpliwością 
jego przeciwnik. Pochylił się pospiesznie nad 
uśpionym, zbadał tętne i uderzenia serca, bijące 
słabo i nagłym, eiergicznym ruchem podniósł 
go i umieścił na krześle.

Paskal nie bronił się wcale. Zdawało się, 
że nie zdaje sobie sprawy z tego, co się z nim 
dzieje. Ale nie spał jednak. Oczy jego były sze­
roko otwarte i wargi wykrzywione konwulsyjnie 
poruszały się, jakgdyby chciał wyrzucić z siebie 
jakieś słowa, czy przekleństwa.

Teraz Lopez wyciągnął z kieszeni jakiś nie­
wielki flakonik, odkorkowa! go ostrożnie i wlał 
parę kropel w usta slużąceqo. Skutek nie dał 
na siebie czekać.

PasKal podskoczył na krześle, jakgdyby do­
tknięty siłnym prądem elektrycznym i wypro­
stował się calem ciałem.

Lopez wybuchnął śmiechem.
-  Do dyabłal -  szepnął. -  Tam w Afryce 

mają ludzie środki zdolne wskrzesić umarłego! 
jedna-kropla więcej, a fen nędznik byłby znikł 
na zawsze ze świata, tknięty apopleksyą.

Po chwili twarz Lopeza przybrała dawny 
zimny i poważny wyraz. Zwrócił się do Paskala 
i przyjrzał mu się uważnie. Stał wyprostowany 
jak struna, wpatrując się w przeciwnika ogłu­
piałem spojrzeniem.

-  Doskonale -  szepnął Lopez -  tego mi 
było potrzeba. Sluchajnc przyjacielu 1 -  zawołał 
osiro, zwracając się do służącego. -  Teraz je­
steś pod moją władzą i uczynić musisz wszystko, 
co jz zechcę. Rozumiesz mnie? Niech ci na 
myśl nawet nię przyjdzie usiłować być niepo­
słusznym mojej woli. Należysz teraz do mnie, 
bratku i nawet moc piekielna nie wyrwie cię 
z mojej ręki. No, dalej, choć ze mną!

Lopez postąp ii kilka kroków ku drzwiom, 
służący biernie szedł za nim.

Ale w tej samej chwili ktoś od zewnątrz 
gwałtownie klamkę poruszył i Lopez szybko 
podbiegł w tamtą stronę.

Nie otwiera! jednak, nie domyślając się, kto 
nadchodzi.

-  Kto tam? -  zapytał ostrożnie.
-  Przyjaciel 1 -  odpowiedział głos kobiecy.
Lopez otworzył, puszczając Fernandę.
Była jakaś zaniepokojona i zamyślona. Spo­

strzegłszy Pask3la, stanęła zdumiona.
-  Co to ma znaczyć? -  zapytała, zwracając 

wzrok na Lopeza. -  Co jemu jest?
Lopez uśmiechnął się.
-  Niech pani nie zwraca na to uwagi -  

odparł żywo -  to moja tajemnica. Paskal jest 
starym, zatwardziałym grzesznikiem. Nie mogłem 
nic wydobyć z niego zwyczjjnymi środkami, 
więc byłem zmuszony uciec się do środków 
nadnaturalnych.

-  Ależ on wydaje się całkiem nieprzy­
tomny -  zawołała Fernanda zaniepokojona.

-  Niech się pani nie lęka o niego. To do­
świadczenie nie przyniesie mu żadnej szkody, 
zaręczam, ja muszę wydobyć z niego to, czego 
chcę#

-  Cóż takiego?
-  Prawdę.
-  Więc pan sądzi, źe on się panu zwierzy 

ze wszystkiem? -  zapytała niedowierzająco 
młoda dziewczyna,* patrząc uważnie w zmU- 
nioną twarz służącego.

Lopez nię odpowiedział. Podszedł tylko do 
Paskala i uderzył go dosyć silnie po ramieniu, 
Na to dotknięcie służący zadrżał calem ciałem 
ale stał oalej w tej samej pozycyi, wyprosto­
wany. głuchy na wszystko, co się działo w około 
niego. Tylko głos Lopeza zdawał się czynić 
jakieś wrażenie na nim i nerwowe drżenie prze­
biegało jego ciało, kiedy fen mówił.

lii (C iąg  d a lszy  nastąp i).



Wyprawa na Ukrainę.
W ojska sprzymierzono, jak  wiadomo, wkroczyły 

w g ra n ce  utworzonej w Brześu u  „republiki ukraiń- 
sk .e j“ jedynie w tym c e li. aby udzielić tomu pań- 
stwu „pomocy w ła z o w e j“ przy dostawie zboża, 
zagwar liniowanej traktatem  brzeskim.

f i s b y t a  e b o sy  a B i.iu iik  : Poioitaw iona w n itła d iit  nriądzenia obozn. opnszczont~o ansie
nrzez Anglików. (Fot

U o fc y łe  o b f i y  o n iW ik la  Oboz m g le iłk i przy drodu do Avre, zdobyty w calodci przez Niemców, (Fot. Bota),

Rzati je s t bezsilny. Zarządzeniom przymusowym 
opiera sią Ind z bromą w ręku. Drożyzna je s t dwa 
i kilka razy większa niż w Austryi.

Cały obszar gospodarczy podzielono na dwie 
sfery interesów, z których północna przypada Niem 
com, południowa (Besarabia, Odesa, C hersor) A ustrya 
kom. Tą sferą podzelono na pięć sekcyi gospedar 
czy ch : Prosknrow  dla okrągów Proskurow i Ł  ity- 
czew ; Kamieniec Podolski dla okręgów Kamieniec 
Podolski. Nowa Uszyca i Chocim w B esarab ii, W in ­
nica dla okręgów W innica, I/tyn, H ajsvn i Bracław ; 
Mohyldw nad Dniestre dla okrągów Mohylew, 
Olgopol. Jam p ol; B alta  dla okręgu B ałta . ażdą 
sekcyą kieruje tficer, który ms, sią stykać z miej- 
scow yni kopcami, organizacyami itd. i zdawać 
sprawę o możliwościach aprow izacyjrych. Naczel­
nikiem te j organizacji je s t  kapitan Krupski, rezy 
dujący w W innicy. Je s t  on łącznikiem między w oj­
skami okupacyjnemu a urzędem we Lwowie.

Tak sią przeastawia sytaacya aprowizacyjna na 
Ukrainie według relacyi wiedeńskiego dziennika. 
W  każdym razie psństwa centralne rozw ijają tam 
energiczną działalność w celu zdobycia koniecznych 
zapasów. W ażnym  w każdym razie etapem w tym 
k erunku było zajęcie i zabezpieczenie portu odes- 
skiego, który znajduje sią obecnie w rękach wojsk 
au st.yackch .

Zamieszczone w dzisiefszym numerze illustracye 
przedstawiają właśnie widok Odessy po wkroczeniu 
wojsk austryackich i placówki austryackie w porem 
odesskim.

W prawdzie wojska sprzymierzone 
w sw ej wyprawie na Ukrainą posnnęły sią już 
dość daleko na połndnie i wschód, zajmu ąc 
O essę i Charków, ale nie rozstrzygnęło to jeszcze 
problemu aprowizacyjnego. Ukraina i je j zapa3y 
to przede wszystkiem wieś, gdzie zdobywanie od 
chłopów rosyjskich mąki okaza'o s 'e  rzeczą o w ele 
t iu in e js z ą , niż zdobywanie miast, zwłasz za że 
bandy b .l-zew ickie nie przestały prasować na 
Ukrainie, a peciągi kursują tam —  jak  to widać 
na jednej z załączonych illu stra c/ i—  z karabinami 
maszynowymi na lokomotywach.

Ciekawe szczegóły o szansach wyprawy anro- 
wizacy nej na U iia ii-ę  zamipszcza „A rbeiter Z tg .“

W ieści o „n ewyczerpanych “ zapasach na U krai­
nie —  pisz° ten dz ennik —  są zupełnie nie­
prawdziwe. Cc nie zostało zniszczone przez bolsze­
wików i przv wvp* dsaniu ich pi tez niezo/gańizo- 
wane w ojska nkra<ń>kie, znajauje s p  u m iłego 
rolmka w bezpiecznym schowku W skutek energi­
cznego podtrzymywania zakazu akoholu. chło| uży 
w ają olorzymich ilość: zboża na pędzenie wódki. 
W ielcy  właściciele są zrujnowani, ich gospodarstwa 
rozdziel ne pomiędzy plądrujące hoidy i drebnych 
rolników. Uprawa roli w całym kraju mknęła. 
Panują epidemie tytusu plamistego i głodowego.

M nbpta i J " * T  aag UW*- GiężUa J i i U n  oosostawioną prsas AnflT-ów pod A lbw i
,  iF o t Bafa)

Szlakiem zniszczenia i śmierci.
Ostatnia ofenzywa na Zachodzie rozpoczęła nowy 

okres walk, który swą okropnością przeszedł w szyst­
kie poprzednie bitwy. Ob e strony nagromadziły 
tam olbrzymie masy wojska i niebywałą dotychczas 
Hcz’ ą arm at, których ogi«ń lów nt wszystko z zie­
mią. W  tem strasznem piekle współczesnej walki 
giną miasta, w s'e, lasy, a kwitnące do niedawna 
kra.e sta ją  sią pustynią m in i zgliszcz. To iuż me 
walka, lecz jakiś Kataklizm żywiołowy, ki ery na­
wet zienrę z m eaia w chaos wyrw i lejów. Posu­
wające się armie zdobywają iuż tylko szczątki nie­
przyjacielskich pozycyi, na których —  jako ś la d y ^  
niedawnej walk; —  pozostają potrzaskane działa, 
zwłoki ludzi i koni.

Z tego szlbku zniszczenia i śmierci na zachodnim 
froncie zamieszczamy w dzisiejszym numerze kilka 
fotografii.
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Karty tytoniowe będą więc obok cukrowych naj- 
1 'pszymi papierami na g itłizie aprowiza;yjaej, gdy 
natomiast na chlebowe, tłaszczowe, marmoladowe 
itp. nfet ju t nie zwraca nwagi.

W  rg  inkn tytoniowym z nbiegł go tygodnia wziął 
i kronikarz osobisty udział. Niesttty, przybył dość 
późno, choć jnż wedle letoiego czasn i mnsirt się za 
dowolić miejscem na szarym końcn. w nlicy Sławkow­
s k i ,  gdzie go tramwaj o mały fig el nie rozjechał. 
Było to o godzinia ósmej rano Ponieważ cg inek taki 
korczy się bardzo powoli, a były wówczas nawet dwa, 
j d n pal iczy z konsygnacyami, dingi bez, o dziewią 
t j  znalazł się przed ksii g lrnią Krzyżanowskiego, o due 
siątoi przed sklepem Reima, o jedenastej taż przy drzwiach 
cukierni Maurizia.

Wyliczywszy z zegarkiem w ręku, że n drzwi 
głównej trafiki mogę się znaleźć dopiero około pierw­
szej w południe (jeśli rota beite nie zajdzie nic nad 
zwyczajnego), to jest w tej porze, gdy one będ; jnż 
zamknięte, dałem też za wygraną i wstąpiłem do cu­
kierni na wódeczkę.

Tataj schodzi się teraz cały Kraków, nic też dzi­
wnego, że zastałem przy wielkim ołtarzu kilku zna­
jomych, nie mogących w żaden sposób wpaść na wła­
ściwy smak, co lepsze, koniak czy śliwowica. Wziąłem 
wraz z nimi ndział w tak ważnych naraduh, ponieważ 
zaś zdania były ciągle podzielone, ostateczną decyzję 
odłożyliśmy na dzień następny, obiecując sobie spro 
wadzić w tym celu znanych fachowców, jako eks 

nosi, aż się ncho nrwie", ale dodając równocześnie, zarządzenia, a każdy może się zaopatrywać w tytoń! łpertów 
że to ncho jest dość silne i przynajmniej w Galicyi jak i gdzie mn się pndeba. Aby dać przedsmak t y h  Jeden z obecnych, dowiedziawszy się, z jakiego 
nie nrwie się tak łatwo. rozkoszy, przez całe dwa tygodnie nie wydano ani powodu tutaj się znalazłem, ofiarował mi wspaniało-

Pizy sp osobności wspomnianej w yż:j rozprawy żdziebełta tytoniu, nic też dziwnego, że w ubiegły myślaie prezusię tytoniu,
miał wiele trudności do zwalczenia tak trybunał, jak czwartek ogonek tytoniowo cygarowy pana Bijańskiegn dawniej zwanego hmito, dzisiaj Imito-ersate. Urado-
i fachowcy, rozchodziło się bowiem w pierwszym sięgał tylko ped sklep Smidowicza i tam się zakręcał wałem się nadzwyczaj podarmkiem, nawet ani p<*zy
rzędzie o to, czy papier klozetowy może być pod w Sławkowską Były tn reprezentowane obie płci, puszczając, javą on mi sprawi niespodziankę,
ciągniętym pod rubrykę artykułów spożywczych, na wszystkie trzy rodzaie g am-tyczr.e, wszelkie zawody Po powrocie do domu, glym  do środka paczusi
*tóre wyznaczono z nrzędn ceny maksymalne. Ziania (w ogonku owym widzano nawet dwie córki pewnego zajrzał, aż włosy staDęły mi dęba na łysinie!... Co
były podzielono, ostatecznie stanęło na tem, że nie trafikanta z Małego Rynkn!. ,), słowem było tu praw- tn jost, a czego niemal... Ocóż przedewszTstkiem
jest to artykuł spożywczy w ścisłem t°go słowa zm,- dziwę „pospolite roszenie". Panna Rózia i Zosia były niema ani krzty tytoniu, są natomiast najróżnorodniejsze
czenin, ale przedmiot codziennego użytku i pomimo przedmiotem czułych westchnień palaczy, którzy, wy- liście. Nie skłamię, jeśli powiem, że na całych miej-
ognistej przemowy obrońcy, skazano kupca spekulanta poszczani przez dwa tygodmo, delektowali się samą skich plantacyacb niema tyle grtnnków drzew, ile
na stosowną karę. myśłą co t i  za przyjemności użyją, gdy sobie wreszcie ich reprezentowanych jest w tej, na oko niepozornej,

On przecież nie dał za wygraną, w tym wypadku będą mrgli pościć wonnego dymka, gdy i nie uażdego torebce. Gdyby wziął ją do rąk zawodowy botanik,
raczej za przegraną, zgładzając odwołanie od wyroku stać na to, bp sobie mćgł pczwolić na kupowanie po miałby bodaj na tydzi ń materyał do badań nanko-
i oświadczając, że gotów jest zo swym p?p:erem pójść koronie cygar u p„kątnych handlarzy. wy eh. Zwykły śmiertelnik oeraniczyć się mnsi jedynie
nawet i do Najwyższego Trybunału, wedle bowiem Trzeba zaś wiedzieć, że i takich nie brak n nas. do wybierania śmieci, co również może potrwać lały
jego zdania, nie jest to bynajmniej przedmiot nie- Żyią między nami osobniki, które potrafią się stale tydzień. Znajdują się tn bowiem badyle, długości na-
zbędnego użytku, ale artyknł zbytkowy, bez którego zaipitiywnć w wyroby tytoniowe, a potem odstępują wet po kilkanaście centymetrów, nie brak również
tysiące lndzi się zupełnie dobrze obchodzi, a nawet je „z grzeczności" ian\m. TJ takiego pana cygaro i eksplodujących ziarnek, które są zwłaszcza bardzo
nie wie zgoła o jego istnieniu. „Koba" znamst dwadzieścia cztery hrlerze kosztuje przyjemne dla palacza, jeśli nżywa fajki na krót *m

W  „Orzeczeniach Najwyższego Trybunału" sprawa „telko" koronę, ale to tyiko dlatego, że dziś tak cybuszku. Teraz dopiero zrozumiałam, dlaczego jeden
papierń klozetowego ząjmie więc bardzo poczestne tr td io  o drobne. S m  na swoje whsue oczy widziałem, z mych znajomych, znany ftjczarz, ma stale taki uos
miejsce, a zawdzięczać je  mnsi jedynie tylko wojnie j^k pewien jegomość zapłacił takiemu „pośrednikowi okopcony.
i je j skutkom. z grzeczności" sto dziesięć koron za pndelko cvgar Ale niema złego, coby na dobre nie wyszło. Kto

Krakowscy „paskarze" i 1tpreisiT!ibeTsjii\ czytając Trdbncos i jeszcze ogr.,mnie był zadowolony, że je  stale pali ten tytoń, może sobie z czasem zebrać spory
sprawozdania z rozprawy, kiwali bardzo głowami, nie dostał! zapas suchych gałęzi i użyć ich na podpałkę w piecu,
podzielając bynajmniej zapatrywania wyrokującego Według zapowiedzi, na tydzień i na palacza ma W  rowie strzeleckim taka pacznsia to prawdziwa roz-
sędziego, jeden zaś z naszych kupców, mający na przypaść ośm cygtr lub dwadzieścia papierosów. Przy Urywka. Ani się człek spostrzeże, jak dzień minie,
składzie pewien zapas tego artykułu, pozbył się go dz:ał cysrar jest jeszcze jakotako zrozumiały: w d ii ^ea on jeszcze me jest gotowy z przebieraniem swego
od ręki, nie czekając, aż cena pójdzie jeszcze bardziej pewszedai? wypali się po jed nm , w niedzielę d®a. !■  tytoniu, jeżeli się go tak godzi nazwać,
w górę. Natomiast, kto ntywa papierosów, będzie w njemałym ■ Konkluzja z tego taka, że, gdyby prywatny przed-

Gdym go zapyta! o powód pospiechu, oświadczył: kłopocie, jak ma pcdzielć dwadzieścia sztab na siedm
—  Czy ja  potrzebuję ściągać kłopot na swą spo- pnrcyi. Ostatecznie meżnaby codzieaie w v p *T ć trzy

kor ą głowę ?... raz zaś dwa, ale w tem sęk właśnie, na który dzień
I  miał najzupełniejszą racyę, zwłaszcza, że zaraz me. przypaść ta rrstryngowana dawka Cryba nie na

ulokował te pieniądze i bezpieczniej i pożyteczniej, niedzielę, która ma być i być powinna dniem wypo-
zaklinając się na wszystkie świętości, że odtąd z żą- czynku i przyemnośei. Zatem na j  den z dni powsze-
dnym papierem nie chce mieć nic wsoólnego, bo to dcich przypadną dwa, ale ter^z kwestya, na który,
artyknł bardzo niewdzięczny. bo przecież poireazitłek taki dobry jak wtorek, ten

Powyższą sprawę można zupełnie śmiało zaliczy* znów w niczem nie ustępuje środzie i t. d. Byłoby
do rzędu niespodzianek kwietniowych. Cnyba nikt wskazanem. aby ro»porządzenie odnośne pomyślało
nigdy nie przypuszczał nawet, by można cierpieć za o tem, by ludziska niepetrzebnie nie łamali sobie nad
tak niewinny artyknł, jak... papier klozetowy. tem g‘ow^.

Większą natomiast niespodzianką było dla wszyst- K-*rtfei na pobór tytoniu mają ot^zym^ć tylko
kich polityków i statyi tów ustąpienie hr. Czernina, męż«zjżai (oznaczono nawet najniższą granicę wieku)
któremu wprawdzie dawno już prorokowano, że nie i to ci, o których się wie, że p?'ą. Kobiety są z za
utrzyma się zbyt długo na swym fotelu, tle  nikt sidy wykluczone, gdyż nie przystoi, by swe różane
nawet nic myślał, że to może nas-ąpić tak nagle, usteczka miały kalać taktom śmi rdzącem paskudztwem,
Przyznać mn trzeba, że w czasie swego urzędowania jak obecny tyto ń, cygara i piphrcsy.
najeździł sie dość i dość się nagadał, ale również na- Płeć nadobna ma pono zamiar stanąć w obronie
leży stwierdzić, że samodzielnej polityki nie rozwinął, zagrożonego równe uprawnienia i obm jś’a środki ochronne
zostając stale pod wpływem zagranicy, to jest Berlina, wychodząc z tej, zresztą s'nsznej zas< dy, że, skero
skąd czerpał natchnienia, nie zawsze wychodzące na kobi<ta dobrą i zdatną jest do p^łniema świadczeń
korzyść Dziś, gdy wojna jeszcze nie wojsl owych na równi z mężczyznami, powinna być
skończona, o działalności jego tridao mówić, osądzi nią także, o ile się rczohidzi o tik  niewinną przy
ją  kiedyś historya. Niemiecka prasa przy ęła ustąpienie jemność, jaka jest robienie z u t komina,
hr. Czernina z boleścią do wiadomości, ale pogodzić Jeśli t ik  będzie, jak zapowiadają p^pyt na karty
się Musiała z faktem dokonanym, tłumacząc sobie, że tytoniowe będzie stanowczo więks y, niż obecnie na cn
stało się to następstwem zbiega okoliczności, który krowi, za która można dostać i po dwanaście ken n .
na inne wyjście nie pozwalał. Niepalący jnż dziś uda;ą z? wodo wy ch p-laczy i kr»tn-

Hr. Czernin przeszedł więc do galeryi ministrów szą się dymem liści bukowe-kasztanowych, by tylko
emerytów, których w Austryi posiadamy cały legion, w przyszłości nie być pozbawionymi dobrodziejstw?
a fotel i tekę objął po nim baron Barian (także do poboin ka t, za które będzie mofn?. „zarobić uczciwie"
pewnego stopnia niespodzianka...), który politykę po- po kilka, a może nawet i kilk?.n»,ście koron tygo-
przedmka ma dalej w ten sam sposób prowadzić. $-1 dniowo.

sięborca podwyższył do tego stopnia ceny za swe 
wyręby i gdyby równocześnie tak obniżył ich akość, 
miałby do dni?, dzisiejszego więcej do czynienia ze 
sądem karnym, niż ów sprzedający papier klozetowy,
0 kcórym była wyżej mowa, a który, wobec mónc 
polu tytoniowi go. przynajmniej w mych oczach jest 
niewiniątkiem, anielskiej iście białości 1...

I  o to paskudztwo tak się ludzie dobijają, że 
niejeden woli nie zieść, a knota w usta mnsi włożyć. 
Ale trudno, taka jnż nasza natura, od tego się nie 
odzwycz»;n y . Wie o tem dobrze i zarząd monopolu
1 jest święcie przekonany, że, choćby jeszcze pogorszył 
jakość, a podwyższył ceny, nabywców zawsze znajdzie

Pod względem „tytoniu" robimy obecnie konku 
rcncyę różnym czworonogom, które, skazane na dyetę, 
żywią się rozmaitymi liśćmi, a tu, jakby na nieszczęście, 
z tych samych liści robi się i tytoń. Wobec tego 
łrtwo może się zdarzyć, że „tytoniu" braknie, ale 
zostaną przynajmniej karty, które w ostatecznym wyr 
padku można będzie spalić i będą także śmierdzie*

I  to jast wyższość karty tytoniowej nad chle 
bową i cukrową, które, same przez się, nikogo nie 
nasycą, ani mn też. gorzkiej doli nie osłodzą.

Zanadto rozpisałem się o sprawie tytoniowej, ale 
nic w tam dziwnego, Kcżdy. chętnie o *em mówi, co 
mn leży na sercu i co go boli, kronikarzowi zaś 
w ostatnich czasach brak „paliwa" dał się porządnie 
we znaki, dogodziła mn zaś do reszty owa paczka 
tytoniu Imito, którą otrzymał w podarunku.

M a  t y i l M i .
Zastanawiając się pizy końcn poprzedniej kroniki 

nad tem, żę zniesienie kart chlebowych może tylko 
dodatnio wpłynąć na kwe ityę papierową która z dnie 
na dzień staie się coraz bardziej p.ekącą, nie przy 
puszczałem nawet, że tak niewinny artykuł, jak... pa­
pier klozetowy, może się stać przedmiotem niesu­
miennej spekulacyi.

A jednak i jemn nie darowaio, wprawdzie nie 
n nas, lecz we Wiedniu, gdzie pociągnięto do odpo­
wiedzialności karne,] handlarza, pobierającego zań nad­
mierne ceny.

Szerokie i dłngie sprawozdania z odnośnej roz­
prawy wyczyuiłem onegdaj w jednem z pism wie­
deńskich, które notnje scalę wszystko, co ma bodaj 
najmniejszy związek z podbijaniem cen, aby cr ten 
sposób ostrzedz swych czytelników, by się mieli na 
baczności.

Nic też chyba dziwne po, że owa rnbryka stanowi 
i w naszych kawiarniach główny przedmiot lektnry 
różnych „przemysłowców", powtarzających sobie z bo­
leścią :

— Cn dziś tobie, mnie jutro*
Mimo to, niewiele sobie robią z tego i drą z nas 

skórę, wiedząc o tem dobrze, że „dopóty dzban wodę

Gdyby kronikarza zapytano, którego z nich woh, 
b y łb y  w przy krem położeniu, nie wiedząc co na to 
odpowiedzieć. W  hr. Czerninie pokładaliśmy wiele 
nadziei, które, niestety, się nie ziściły, te same na 
dzieje przelewamy obecnie ua jego następcę. Czy je 
spełni, l.udno to dziś powiedzieć, to jedno tyiko jest 
pawnem, że i cn nie będzie chciał słuchać cennych rad 
Krrnikarza ftomości i,ilustrowanych, który, choć nie 
zawodowy pclityt, ale przecież nieiaz z mądrymi wy­
stępował pi oj e fetami i gdjby się je było wzięło pod 
rozwagę, kto wie, czy nie byłoby dziś lepiej, niż jest.

To jednak wszy.tko drobnostka w porówut.uiu 
z kiszcnyei ogórkami, jck  podobno mawiał ś p. Ko­
pernik. Ustąpi! minister, znalazł się znowu drugi, 
a, maluczko, może być trzeci, cz«arty  i tak dalej, 
gdyż, jeśli czego, to kandydatów na posady „z tekami" 
i „bez tek" w Aas^yi nigdy nie braknie. Grunt tylko, 
by była pemya, a potem emerytura.

Gorzej dalrko, że grozi nam brak tytoniu, czego 
zapowiedzią jes t lup.cwadzonie kart. tytoniowych. 
Powtórzy się hisotrya z tartami chlebowetni. Najpierw 
będzie tytoń i będą h*rty potem b(dą k?rty, a nie 
będzie tytouin, wreszcie dowiemy się, że się znosi te
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Nasza nowa powieś#.
W d z is ie jsz y m  n u m e rz e  ro z p o c z y n a m y  d ru k  

n a jn o w s z e j p o w ie ś c i s ły n n e g o  f r a n c u s k ie g o  
p is a rz a , c z ło n k a  A k a d e m ii G o n co u rtó w  i z n a ­
n e g o  p r z y ja c ie la  P o la k ó w  J .  H. R o śn y  ( s t a r ­
sz e g o ) . P o w ie ść  n o s i t y t u ł :

Podwójne życie Piotra Givreuse.
A k cy a  p o w ie ś c i ro z p o c z y n a  s ię  w 1 9 1 4  r . 

n a  p o b o jo w is k u  n a d  M arn ą  i  od p ie rw s z e g o  
ro z d z ia łu  tr z y m a  w n a p rę ż e n iu  u w a g ę  Czy­
te ln ik a .

Z a sa d n icz y  p o m y sł, ś w ia d c z ą c y  o n ie z w y ­
k le  b o g a t e j  w y o b ra ź n i a u to r a , j e s t  f a n t a s t y ­
czn y , p rz e p ro w a d z o n y  w sz a k ż e  z m is trz o w ­
sk im  r e a liz m e m  i  g ię b o k ą  z n a jo m o ś c ią  p s y c h o ­
lo g ii  lu d z k ie j.

W s z e r e g u  d r a m a ty c z n y c h  s y tu a c y i ro z ­
w ija  a u to r  t a je m n ic ę  r o z d w o je n ia  o so b o w o śc i 
lu d z k ie j.  P rzed  o cz y m a  C z y te ln ik a  p rz e s u w a ją  
s ię  l ic z n e  s c e n y  i o b ra z y  z ż y c ia  w o je n n e g o  
p o  ta m t e i  s t r o n ie  f r o n tu

U m ie ję tn y  p rz e k ła d  o u d a je  w p e łn i w a r to ­
ś c i  a r ty s ty c z n e  o r y g in a łu .

Z tygodnia.
Nomlnacye w ja d z ie  polskim.

Berlińskie B iaro  W olta  donosi z W arszaw y:
Ministrem handlu i przemysłu zamianowała pol­

ska Bada Ragencyjna Bogdana Broniew sk ego. Je s t  
tc  wielki przemysłowiec, należy do konusyi związku 
polskich przemysłowców cukrowych. Pod względem 
politycznym należy do zjednoczenia samodzielności 
gospodarczej (klub mięuzypartyjny).

Równocześnie ogłasza polska gazeta urzędowa 
„Monitor P olsk i11 nominacyę naczeluisa warszaw­
skiej milicyi m iejskiej, k3. Franciszka Radziwiłła na 
dyrektora, zaś pułkownika Legionów Janu&zajtisa 
na w jcedyrekto.a komisyi wojskowej rządu polarnego.

Znany historyk i profesor uniwersytetu lwow­
skiego, Bronisław  Dembiński, zamianowany został 
podsekietarzem w m inisterstwie wyznań i oświaty.

Tragedya ułanów polskich.
Od osoby, przybyłej z Podola, otrzymał „Ku- 

r y tr  Lwowski “ następujące 11 te r macy e :
W  W innicy koło Niemirowa i sąsitduich wsiach 

Dzwoniuchach i Zórawlówce kw* terow ały cztery 
szwadrony ułanów z korpusu Michelisa w sile około 
6 0 0  ludzi. W  ostatnich tygodniach znalazł się od­
dział ten w krycyczoem poiozemu z powodu braku 
środków żywności i postanowił żywność zarekwi­
rować płacąc gotówką, fti.mo, że ofiarowano wy­
sokie ceny, chłopi odpowiedzieli odmowme i ze­
brawszy się w gromadzie, liczącej 60CO osób, uzbro­
jen i w cepy, widły, karabiny maszynowe i kulo­
mioty, napadli w  dniu 13 kwietnia na trzy szwa­
drony ułanów i zmeśli je  zupełnie.

Ułani bronili się z niezwykłą odwagą i zacie­
kłością, strzelali, dopóki starczyło ładuaków, wreszcie 
nawiązali pertraktacye z chłopami, złożyli bron, po 
czair tak zwani wolni kozacy mieli ich, jai:o jtńcow , 
konwojować do W innicy. W ówczas chłopi rzucili 
się na bezbronnych i wybili ułanów dwóch szwa­
dronów do nogi. Roznamiętnione baby rzucały się 
na mordowanych, zdzierały z nich mundury i ran­
nym wykłówały cezy.

Na pomoc nieszczęśliwym towarzyszom ruszyli 
ułani trzeciego szwadronu, którzy rychło podzielili 
los tam tych.

Pewną ilość ciężko rannych przywieziono do Nio 
mirowa i złożono w szpitalach. Ludność wywlokła 
ich stamtąd i dobijała na ulicach.

W edług dalszych wiadomości podczas te j rzezi 
zamordowani zostali: pułkownik Kuzmann, rotmi­
strze : Niepokójczychi i Rem iszew ski; oficerowie: 
S a Jcw sk :, dwaj bracia W ąclaw scy, Cnamiec, Ż kra­
kowski, Hahs Jabłoński, de Latour i Jarocki. Ciężko 
num: oficerowie: Trzciński, Zaleski, Medyn i Mił-
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kowski. Z szeregowców padł uwiat młodzieży pol­
skiej z obywatelskich rodzin Podola i Królestw a 
Polskiego.

„ftepublnca Białoruska".
Rewolucyonistom ukraińskim, którzy stworzyli 

„republikę ukraińską" na zasadach bolszewickiego 
piogtam u pozazdrościli laurów działacze białoruscy. 
W  dniu 2 1  m?rca b. r. odbył się w Mińsku zjazd 
R a ly  Białoruskiej, ca  którym  uchwalono ogłosić nie­
podległość białoruskiej republiki ludowej, a zarazem 
program je j  społecznego ustroju. Uchwały, powzięte 
na tem posiedzeniu Rady, będąca rozwinięciem uchwał 
wielkiego zjazdu Diałorastoego, odbytego w dniu 
5 — 17 grudnia 1917 r., przytacza ą i objaśniają 
dwa orędzia, zamieszczone w wychodzącem w K i­
jow ie „B  ałomskiem Słow-u". P.erw sze z cych orę­
dzi zabiera nastęrr ący program wewnętrzny re­
publiki białoruskiej:

1  Białoruś w granicach rozsiedlenia i liczebnej 
przewagi ludu białoru k.ego ogłoszona zostaje Re­
publiką ludową.

2 . Zasadnicze prawa Republiki białoruskiej za­
twierdza zebranie ustawodawcze Białorusi, zwołane 
na podstawie czteroprzymiotoikowego prawa wybor­
czego, bez równicy płci, narodowości i wyznania.

3. Do chwili zebrania się te j konstytuanty, w ła­
dza prawodawcza w Republice białoruskiej należy 
do Rudy Zjazdu wszech białoruskiego, uzupełnionej 
przez przedstawicieli mniejszości narodowych B ia­
łorusi.

4 . Władza wykonawcza i administracyjna należy 
do S  skręt ary atu lodowego Białorusi, mianowanego 
przez F id ę  Z.azdu i przed mą odpowiedzialnego.

5. W grauicach Republiki białoruskiej ogłoszona 
zostaje wolność słowa, drnku, zebrań, strajków , 
związków, wyznania, nietykalność osobista i mie­
szkań.

6 . Prawo prywatnej własności ziemskiej zostaje 
skaśowane. Grunta zostają przekazane, bez wykupu, 
tym, kcórzy na nich pracują. Lasy, jeziora i skarby 
ziemi staaow ii własność republiki.

7. Ustanowiony zostaje ośmiogodzinny dzień ro 
boczy.

W  drugiem orędziu powiedziano między innemi:
„Obecnie my, Rada białoruskiej republiki ludo­

w ej, zde mujemy z kraju rodzinnego ostatnie więzy 
zawisłości państwowej, którą carowie rosy jscy  s łą 
wtłoczyli na nasz wolny i niezależny kraj. Cd tej 
ćnwi i Republika białoruska ogłisza się mezaleZnem 
i wolnem państwem. Narody B.ałorusi rozstrzygną 
przez swoją konstytuantę o przyszłych państwowych 
sojuszach B.ałorusi.

Na mocy tego tra tą  moc wszelkie sta ie  więzy 
państwowe, które dały cudzej władzy państwowej 
możność podps&nia w imiehiu Białorusi traktatu 
pokojowego w Brześciu, skazującego naród białoru­
ski na śmierć i rozdzierającego jeg o  ziemię na czę­
ści. R ida republiki białoruskiej wejdzie w stosunki 
z uter.sowanemi państwami i zaproponuje rewizyę 
te j części umowy brzeskiej, która edaosi się do B ia ­
łorusi i p "pisze traktau pokojowy ze wszystkiemi 
wojującemu pań twami.

Republika białoruska powinna objąć wszystkie 
ziemie, nu których naród białoruski mieszka i po­
siada liczob'ią przewagę, a mianowicie: Mohylow- 
szc yznę, białoruskie części M ńizczyzny, Grodzień- 
szczyznę (z G.odnem, Białymstokiem i inne), W i- 
leńszczyznę, Smoleńszczyzuę, Czernihcwszcsyznę 
i sąsiednie części gubernu, zamieszkałe przez Biało­
rusinów ".

Ja k  widzimy, „republikanie" białoruscy rozpo­
częli swą działalność o d .. aneksyi.

P rzeczen ie  Inilant, Estonii, Rygi 
i Ozjfiii do Niemiac.

Berlińskie B iaro  W olin  donosi z R ygi:
JESsaifz W ilhe'm  w ystosował do p zewodmezą- 

cego „wspólnej rady k ra jo w ej", marszałka krajowego 
P ila ia , w Rydze następujący telegram

„Do głęoi wzrnszylo mnie w tak serdeczny spo­
sób wyrażone pod lękowanie rady krajow ej I. funt, 
E itou ii, R ygi i Czym za oswobodzenie dawnych 
krajów  Zakonu z pod jarzm a ucisku. Z serca dzię­
kuję S jg u , Ze pozwolił mme i moim w ojssom  byó 
narzędziem tego oswobodzenia i duł mi możność 
ugruntow ana na prawnej podstawie przyszłości kra­
jów, które powstały z pracy niemieckiej. W itam y 
przychylnie proś ję  rady krajowej o przyłączenie do 
państwa niemieckiego pod moim berłem. Przyjm uję 
to jako  znak zaufania do mojego rządu i mego do­

l i

mu oraz do przyszłości Niemiec i wyrażam za to 
radzie krajow ej moje cesarskie podziękowanie".

„Regul*cya“ granity śąskiej.
W  sprawie „uregulowania granicy śląsk ie j" do- 

nośi „Koeln. Ztg “ :
W szystkie sfery miarodajne są zdania, że ure­

gulowanie tych granic je s t koniecznem (!) W ojsko­
wi ść ocenia tę  kwostyę naturalnie ze swego sta­
nowiska rząd pruski jednak pragnie uregulowania 
grani y tylko o ty le, o ile jest to koniecznem zo 
względów wojskowych.

Rząd pruski nie życzy sobie bowiem wcale przy­
rostu zbytniego ludności polskiej.

W  te j samej sprawie warszawski „Przegląd P o ­
ranny" z 18 b. m. podaje w cudzysłowie następu­
jący komunikat niewymicnionego źródła:

„Usunięcie niebezpieczeństwa, grożącego ua po­
dobieństwo Chełmszczyzny, stanowi obeeme troskę 
czynnikó " miarodajnych. Je s t  to sprawa, wymaga­
jąca wielkiej subtelności w traktowaniu. Prow a­
dzone od dłuższego czasu badanie gruntu upowa­
ż n i o osoby, odpowiedzialne za politykę pols j, do 
mniemaniu, i  posunięcia były trefne i że rzecz 
z aidnje się na dobrej drodze. Stąd wnioski, może 
zbyt optymistyczne, że spodziewać się można zneu­
tralizowania tendencyj agresywnych za pomocą pe­
wnych zobowiązań".

Nuncyusz papieski dla Polski.
„N. F r . P resse" donosi z Lugano, że papież 

zamianował monsignore R atti, prefekta bib ’.>teki 
w atykańskiej, zastępcą W atykanu w Polsce z sie­
dź bą w W arszawie.

Od Administracyi.
Z a w ia d a m ia m y  n a s z y c h  P . T. P re n u m e ra ­

to ró w  i  K o m isa n tó w , iż  n u m u ró w  „N ow ości 
ll lu s tr o w a n y c h "  51 z ro k u  1917 1 nrr. 1 1 2  
z r o k u  1 9 1 8  n ie  p o s ia d a m y . W m ia r ę  o tr z y ­
m y w a n y ch  zw ro tó w , b ęd z iem y  p ow yższjreh  
n u m e ró w  d o s ta rc z a li .

Głosy publiczne.
„BsethOTen" K rz esz ą . Z n any  I ce n io n y  artysta  m alarz 

p. Józe K rzesz w y x o n ai przed n ied aw nym  c z a s e m  ob raz  
z n a c z n ie jsz y ch  ro zm iarów , p rz e d sta w ia ją cy  B eeth ov en a  
pi grążon g w k on tem p lacy i w k o ś c ie le  A uguslyanów  
w y ied n  u 1 sn u ją c e g o  mM ywy do sw e j S y m fo n ii h ro lcz- 
nej W sp a n ia łe g o  leg o  obr>zu, k tóry  jp lą d a llśm ”  sw eg o  
c i i  su n r  iednej z w y staw  k r a k o v s k !c h , u k a ja ła  s<ę o b e ­
cn ie  p rzęśl c n a  h e lio g r a w ir o "  a rep rod u keya, ' rykonana 
przez jed en  z z a k ład ó w  w ied eń sk ich . W  re p ro d u k c ji  tej 
w ystąp iły  p la sty cz n ie  r t e p o s f o i i le  z t le ly  rysunku  1 kom  
p ozycv l, oraz s ila  w yrazu. N d o m ls s t  n ie  o d d a je  rep ro- 
dukeya ta za' 1 ko lory  y czn y ch  ob razu , k tóry  m a w szysi 
k ie c e c h y  d zieła , k w a lif ik u ją c e g o  s ie  do jed n e j z w ielu ich  
g aicry j.

w Fol. Ostrawie na -Sięsku.
Dla ratowania ich musi być zebrane 

w najbliższym czasie:

100.000 koron
na szkołę wydziałową im. T. Kościuszki.
Pieniądze na ten cel przesyłać należy 
do Banku rolniczego w Ctu-tynie

(na Górnym Rynku 12),
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f f ' Z ł & T *  P»gr«&owy „Concordia' Jana Wolnego
J  wlnsay wir#b inwiai :-■■■ . Kraków, P i u -  3-Kezepański L . *  (dom własny) ■ T e l e f o m  N r .  S S 1 .

D a n a  ( k l t i k  Tystąoai listy i  p#- 
» 1 J  S Ł ł l W  ;ł, - ,wai I ,nl de] 
-kwili 4 . przejrzeli., lęż piękny blu t .lizy­
nę elf j  ze utycie Dn -L. f .  1 i  k m i  u  
Hi it. — Stwierdźmy |zk. zleizkodllwy, dla 
każdej* wiek. seybka I yewmle Ir*-1 ] D. 
1 ret i i earar'.r_ai*. jedyay krem m rarwłj bli*t~, 

który z D. i ■ i c  ii ega lałaU erpra- 
wadzazy isstai di aptek, mdw. dragnctyl c. 

*rib a dna K 4'—, wielka d n i, ->>.!*■ zająca 
.1 akatka K . Wysyłka pad iclałą rakneyą
Dra 4. HJd  i.-pr Wlided I I ,  Łaklarg. 4 7.
■kłady w Krakawtai Apteka Wtazatawakleg., al. 
flnyaiska ’ j| Selm I Ska, Ryack |l. S, Jra- 
gacryn Kęmet -  Al ja , Tlaryażska M. K, Miele 

aaawjkleja plac D.ni-Izaak' L .'.- ■ Długa 4. fa r*  ulay 
magazya M. Drabi twe wie da aabycla i 8. Racker, alJ Kra-
kkwaka. Apteka M, Ettingera pl. b h ma. Perfamerye 
Stadmklegi t> ai' : Dragnery bn cna, llelekai Drag. lya 
Palacaka, kC.lej.wa, tablla i Partania Jt-akl rwteaa. W SI- le j: 

Dregerya Taaerreklegt.

wdzięcznych klientów potwier­
dzają, te tępiciel korzi mi „Rie- 
bal»m“ nsnwa w trzech dnlaeh 
nagnlot-1, brodawki 1 skórę 
zrogowaclatą. Sra _ m,rec* 
ny, Cena C K, 3 slolhi . n, 6 

słolM r lu E. Pnder o mwa Bzybko pot nóg. 
r.,1- 1 pach. CBnf 3’50 K, 3 dozy 6 K. Krem „Ciroe‘ł 
rydelihaci 1 wygładza szorstkie, 
popękane ęce 5 K, 3 stołki 12 K.

b ®i  z e
-łych renmatyc/nyc. cierpieniach 
,ębó gdele wszystkie Środki za­

wiodły 1 przy zepsutych zębach.
W ra hu nieskntkowanla zwrot pj» 
nlędzy. Cena 3 E, 3 tnbył E, 6 tnb 
10 E. Nieme przy tem kamieniu 
n; ięb c 1 i złego zapachu ust.
Śnieżno biała jęby otrzymnje ilę 
prtez „Xiri« tlnid na zęby, na-

tychmiasto n skutek. Cena a E, 3 fl ,_n V Ł

KEMENI, KASCHAU (KtWM) 1., 
ikisyaks pusstowa 12/0. 47

Młodzieńczy czer*
_/ , Md n a  pielęgnowanie piękności « e -

f
dłng najnowszej metody dr Idel- 
sohna bardzo łatwo wykonalni, 
a pewny skutek zagwarantowany 
W p ześiagn kilku dni otrzynu-a 
się olśni“ivająco piękną twarz, ró­
żowo alabasirową młodzieńczą cerę. 
Piegi, zmarszczki, czerwoność nosa 
pli ny jak  i wszystkie nieczy«todci 
skóry znikają pewnie i skutecznie 
douczenie do wykonania tego nad­
zwyczajnie dz.ałającego środka wy­
syłam każdetna zupełnie darmo. Nie- 

iliczei t  listy dziękczynne Proszę pic. ć natychmiast do 
A .  J e l l m e k ,  W ie d e ń  66, fa c h  37. O d d z ia ł 54  

0 zwrot porta nprasza sie

Suchotnicy!!
Piersiowo chorzy — Plucnc* cnorzy — 
Afltmaty cy Skrofuliczni — Bezkrwiści 

Cierpiący na bledmcę.
Naressclii -,yn; ,le sl»no środek. przynoar-,cy ,da u. upragi i nq gę 
w wymienić j j  uh Slerpiemach (/yleczanlu tych chorób zapomoeą

IlapitUDułelizlstego syrapi aptikarza Virtcs'i.
Ok» al się inż i  eetot tysięcy cierpu ,e rcL Jako 
■ni 101 Lty tre k. a najpoważniejsi protw- ói de 
1 lekarze itosują go i polecają jr t, koteczne 
„ i .  ri i w wymienionych chorobach, Jakotet do 
koklmiu, mglilzklo] u - j J  i /i luh 1~), pleeU 
r.- ,Ią, "ji ” ' la. M  u .ceyc atuuój 

zhnt J i  1 wyeżbrpknia ketd“;o rodzaju. Ł  po- 
-ndu przyji i ngo smskn i zapachu zaży. ają go 

chętnie nawet najwybredniejsi nodnlebienla dzieci, 
BRT ■ejekowl, wracający z poi v Jk f y- 
czerpanl 1 wycieńczeni zażywają go i  c seg) - 
mm upodobaniem i ze znakomitym nożytkiem

i C-ezesiki E . 
-npeUeJ Wracyi,

. jri t'ei tru d y  w o je n n e  o r a , .n lim n  
ip o k o j.n la  ner ów . -RM

opłacnle; 4 dLBtecr.M wymagane zwykle do 
za nadesłaniu', napr :ód n iżytoiicl kor. 1P-—.

Bo nabycia tylko u L. Vertes’a, apteka pod 
Orłem'*, Lugos 741, Banat

Różowe policzki
gm  i usta n jtu ra ln e j piękności po użyciu

jedynie dobrej I zupełn ie n ieszkodliw ej 
dr. A. R ixa środy r 44an«j (do m ycia). 

^  |  N ikt nie pozna, pom im o wspaniałego
*  działaniu. 1 f lik o n  K 3 - .  Dyskrutną w y ­

s y c a  za pobraniem  lub nndesłankm  ncleżytaści.
Kosm etyczne p re p a ra iy  d ra  A. t tu u  

W iedeń I X , L .k i - r e - | . « s e  6 F.
Do nwbycia w  K rak o w ie : Apteka W iszniewskiego, ul, Floryań- 
ska 15. Perfum erya Reim i Ska, Rynek 35. K. M iklaszewski,

Blac pom inikański. Komorowskiego, F loryańzka 33* Beckner, 
ługa 4. Un iw ersalny magazyn M. Diobner. W e  L w o w ie :  

Apteka Rucker, ul. K rakow ska. Apteka M. Ettingera pl. Gołu- 
chow ikiego . Perfumerya Śladowskiego. T a rn ó w : Droguerya 
Bracha, w R ie iz o w ic  Droguenra Lin ego. W  B ie lsku  Dro- 
fu e ry a  Polaczka, ul. Ko lejow a. W B ia łe j :  Dróg. Tanewakiego. 

W  Lu b lia ie : Perfum erya Stankiew icza.

Przybory do golenia
dłbre i  tta le  p o lie i

I G N A C Y  O Y P E B S
KRA KU W , uliea Szewska 13/51

d n y t w y  p .  _  ] '& • , 8-09, 6 do 11 . A p a ra ty  do aamogc 
oniż 9 do I i  r .  Pag do obciągania  b rs y trry  Fi S ‘o '  Hi 
f ó K am ionio di k r j j t r  ■ £  8 '5 t  do 4'&8. M aauyniii di 
w łołuw  K  '.5 '— , D y e n o n t y  do i i k ł a  K  1 8 '—  do S C '-  
4»*)aWesW K  b '—  4o 1 5 '— , A p a ra ta  fd t o g rr flc ;” "  troi 

5 '6 8 , 7 ’ - ,  I I ' - .

•fysytk* aa pabranlon poeitow m . Sa BiwodpowtodBli 
awrmc • Dloniądao,

K aida kobieta
czyta moje bard to intere 
stijące ponezenia nowocze 

snego

Minnii llisii
Niooeaniono rady przy uasika- 
■ ii i braku polnych kłit-K dw ' 

Protaą piaać z lanlsnljm

IDA KRAUSE, Preaibcri (V||ni), Sibimatra*** 2
Oddział Nr, la,

IT ia n ie  k oam tn j-i.

Album Legionów 
z Polskich i -

zeszyt i.

Cena T ki rony

i i  Gitnli ■ liililitrify ! „ Im iil lil'i'riHiv:&a<

t  j i 1i  J  n l i  w s z ę d z ie !

P l i n k ! t .  n
r  sit.a iu oa  w a- 

żydst 
„ Ł u u "  praktrciaj 

rząs dli csiL<va 
do im iw u li  psiAw, 
płacbt do .wiOw, t- 
biwls, żajll, w ST- s> 
Irg. 71 iża.... iii I h ilc- 
rsy. Dłi spre -ję- 
«,.:h rzbsf. Cna k ni 

id - li zyl 
d o lu li '■ -Tlrid 
i  iżry kor. 4'70, i  zi 
pooraatai H Milerzy 
Srał ej. I istiz ^-r. 
21*—. Polski sposób 
: jyoli. Połsb fwi. 

rHHP I
(Jenerał, zastęp, n .allcyą ' Kró­

lestwo Polckli
U ł n  esssio w y

n. RIERllEC. Krekńe,
K a rm o llo k a  9/x.

Imoai illnitroamyct
* 7 * y i *  

poprsadnlaai M i r  t
0 l8 B  |*tŚVkl DjUtfjt ■*—

kkląik l:

') „Wojenny Balonik*
iM lm  BrabUńikt-je

eona 1 kor
h)

.Rgkopis z przy8złeno wietu'
Stefan Busze?. *Ijo»

bi ntyi
s 'ko I I B I C l f ł y  . .  - 4 r - *  
a t n k t  Ł 3 | .  i t a ' ■“- u ,  
kapi '  t t a f j i y  78 ,0 0 0 .0 18  
toron , polecam loay dr raty
•o jak najprzystępniejszych 
t u t  inach, n. p. *  loaiw  
ła trw o atg a  y ła  84 n ł  
j r  t  t r i .  Bzatkieh aastip- 

ców posnknjo

UEUNFELD
(ca to r rpeilauy

Awi*tt . an tw ł-^ p , i

rKINO-WANDA^
I

I
I
I
4
>N

przy ulicy św. Gertrudy L. 6.

Co trzeci dzień 
nowy program.
P o d s ta w ie n ia  trw a ją  w  dn ie  pow szednie od go­
dziny 4 -te j po p o łu d n ia , w  n iedzielo  i ćw ięta od 

gadziny 3-eiej po połndnin .

l i ]3  kieszaokawa
Dynamo

1 elektryczne światło bez b&te .
ryli Przez pvci.ii mięcie małe i 
go pierścionka porusza się dy l 
namo, które dostarcza elektry-1 
ccego prądn lampie i dajel 
plęjne, białe światło. Tańsza I 
aniżeli każda Inna lampa kie-l 

ls.zonkO ' . ponieważ odpadał 
zapasowa bateryc. — Trwałe! 
światło bez wyczerpania. Ce l 
na za sztnkę kor. 30. Wysyt-I 

I ta z Wiednia za poprzednlem I 
nadesłaniem należytoścl do-1 
łączeniem na porto kor. 1-601 

także w pole wysyła

’M a i x «  B o h n e l l
| W lo d o ii V I.  M a r g a r a łh o n -

s łr a s s L  2 7 .

I Cenni'; 1 1  nadesłaniem 1 eor. | 
opłacony.

8 halerzy
kosztu! e karta 
koraznosćm- 
cyjna, xapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó- 
—ly katalog 
który na żądż- 

nla bdiptatnio w ysyła: 
Hanraaa labr-ha aagarkSw

Hnns Isnrai
e. I k . m d w . do  .ta w a a  
w  l r B x  N r. 1798 Caochy

Niklowy alba liniowy lw a- 
re.v ‘r i s  - T 30—, 36—, 4 0 -. 
Wojean/ sa.,—ak radlawy K 
2S-—, 82—, Zagarok i  bia­
łego m stila (srabro Ql> 
rya)podwó]i s koperta Azlsr 
re- io,folr ^ 40-—, 41-—, po- 
rlacany tegarek k n u r ra- 
msnlolr s  podwójaą kapartą 
E f7*—, ,48--. Badalkł 
I (ar Icltnns w wielkim 
wyborra. 3 1-tnla gwaran- 
eya. ,7i lylka zs . llczką. 
ZOnlmn. . - .  « 1-rnlnb zwrot 

piani ęday.

iczn
u

lniani I klltzm
amitl IlunniKi

 ó
Kizlałliy, m w  Dliii
osiągnąć moli pożądany 
skutek p riei nżyeio wielo­
krotnie wypri lowuiogo apa­
ratu H y p  r J n , a patento­

wanym makcżom. Najnow 
cay, przez lekarzy polecany 

rynalasi id< dzewanoj 
wiedzy. Tldaesny , kata* 
ii ^  14 dnlaok, dalass 
■ iy w n -l- s b y d -1.  Tan do 
z r -  nęttznego ntytkn ..parat 
poleca się goręco paniom 
każdego wieka. 0  niossko* 
dl' o ś ;1 i skuteczności pisały 
wiolo do. ■' d izorń pis ar' 
Skutek iadi czajny. Uży­
wać molo dwie osoby. Zs 
niood jonodn... zwrot pienię­
dzy. Cenr z dodatkami i po­
daniem sposobn ożycia kot. 
8'BO, z p._Jayłkę pocztówą 
90 hal. droloj. Dyskrotna 
eyzyia, baz tdania zawar­

tości za zaliczką przaz

Hy|lonloxi dom wyoyflrawy

J i  ' E - . l J i l Ł A ,  P ro y a ,

Porlfaooo 21;

eona 3  kor.

‘J „Piekło11
Waalawa Brablaizk.1' ,

cena 3 ‘&0 kor.

„Oic dzlijiw Pil;kiL 
literlign UiłiilmUiii

dout kor. 2'50.

Na porto pn'econn nadsyła' 
należy po j O b .l, na każdt 

książko.

Za wysyłki nUpolecone Admi 
niitracya nie odpowiada. — 
Za laliszTią nio wysyła się,

Erem twarzowy jako prder.
Precz z  każdym pudrem, który tylko po nr zatyka 
1 bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w  twa- 

■ T w  rzy. Używ ajcie  ^M iaw ago pad ru  krom n dr, Ł.
J  Ru białego, różowego i kremowego. Krem  puder

-21 jest zupełnie n ieszkodliwy, nie Jest to żadna
\  *7.minka, nadaje 1 w a rz y  natychm iast matową, de­

likatną cerę. Do pielęgnowania skóry i piękności 
n iezrównany 1 oszczędny w  użyciu. Próbna doza kor. 2*— , 
w iększa daza aa  cztery miesiące w ystarczająca ka rta  4 *- . 

W ysy ła  pod ścisłą dyskrecyą

Ko«tP«łfxsFa prapantr Art. A 3Sx* 
f f i l s t  UL. Ł a k tw a rg a u a  3/F .

Da m tjf la  w Krakawls i Apteka Wtsutewsklego, al. flaryaś- 
ska l l .  Perfamerra Heim 1 Ska, Ryaek U . K. Miklaszewski, 
plac pomtalkadakl. Kamarawsklcga, Plaryaiska » .  Beckaer, 
Dłaga 4, Ualwersalay magazya M. Drabaer. Wa lwa arie: 
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d o b r u  1 h a a l o  poloct

I G N A C Y  O Y P R E f
K R A K Ó W ,  u l i e a  S z e w s k a  1 8 / 5 1

łkpzypeo zs myczkiom Z  8 0 '— , 4 0 '— , 6 0 '—  do 100 
^ntoraly C 1 8 '-  Hormonie w rólnyeh ■. nuL»ch Z  8 9 '-  
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lliy  I , ' - ,  7 8 ' - .
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